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Pismo codzienne, pofwlącone sprawom ludu polskiego na
G Ó R N O Ś L Ą Z A K

wychodzi 6 razy w tygodniu I kosztuje
miesięcznie 3.— zŁ

Przez lud — dla ludul
TELEFON nr. 1414.

OGŁOSZENIA^ v 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — W iem  mflfme 
trowy kosztuje 15 groszy. Wiersz reklamowy 60 groszy

REDAKCJA ! EKSPEDYCJA ' 
znajduje się w Katowicach Rynek 12.

Nr. 44. Katowice, czwartek 23-eo lutego 1928 Rok 27.

T E L E G R A M Y .
Międzynarodowe biuro pracy a Slask.

/  Wojewoda dr. Grażyński otrzymał od p. Thomasa, 
dyrektora M iędzynarodowego Biura Pracy i prze­
wodniczącego Komitetu Doradczego Pracy dla Gór­
nego Śląska następujące pismo:

/ ' "  P a n i e  W o j e w o d o !
Po moim powrocie do Genewy wyrażam Panu 

jak najserdeczniejsze podziękowanie za tak gorące 
przyjęcie, które mi Pan na Swojetn terytorjum zgo- 
(tował w  czasie mego pobytu w  Katowicach. Przyję­
cie tak pełne serdeczności, które Pan urządził z po­
w odu mego przybycia, a przedewszystkiem te wznio­
słe słow a, przepojone szczerymi duchem między­
narodowym, w których powitał Pan dzieło organi­
zacji międzynarodowej pracy, wzruszyły mnie głę­
boko, to» też teraa jeszcze raz wyrazić naszę Panu 
moje serdeczne podziękowanie. Słowa Pańskie w y­
powiedziane zostały w duchu wzajemnego zrozu­
mienia się, które Pan tak szczęśliwie ujął, jako kon e- 
czność dzisiejszych czasów, w którym, to duchu 
zamierzam sam rozwiązać problemy, jakie ewentual­
nie byłyby przedłożone komitetowi Doradczemu Pracy 
dla Górnego Śląska. Jest to dla mnie bardzo cenną 
zachętą, że mogę liczyć w  tej prawy na Pańskie po­
parcie i Pańską życzliwość. Jeszcze raz wyrażam 
moje podziękowanie i proszę przyjąć, Panie Wojewo- 
|do, zapewnienie wysokiego poważania.

(—) A l b e r t  T h o m a s . ’

( Uczenfce komunistkami.
Ł ó d ź .  (PAT.) W tutejszym sądzie okręgowym  

łozpoczęła się rozprawa przeciwko 6 uczenicom jed­
nego z gimnazjów żeńskich w Łodzi, oskarżonych o na­
leżenie do partii komunistycznej, tak zw. zw Tązku mło­
dzieży komunistycznej i o prowadzenie niedozwolonej 
propagandy wywrotowej. Późnym wieczorem rozpra­
wa została odroczona. Proces ten wywołał w  Łodzi 
senzacie. Sala rozpraw była przepełniona publiczno­
ścią.

A ęrarusze n:emieccv wrogami Polski.
B e r l i n .  (PAT.) Landbund pomorski uchwalił 

na zebraniu w  Nowym Szczecinie rezolucję, zgłaszającą 
solidarność za wystąpieniem ogółu niemieckiego Land- 
bundu, ostrzegaiącem naród niemiecki przed traktatem 
handlowym z Polrką. Landbund pomorski oświadcza 
w swej rezolucji, że cały naród niemiecki w inen  
zaprotestować przeciwko ratowaniu wroga za pośred­
nictwem niemieckiego pieniądza. Żądamy nie dopu­
szczenia ani jednej świni polskiej — oświadcza w koń­
cu rezolucja.

Zbliienie niemiecko-rumuńskfe.
B e r l i n .  (PAT.) „Vossische Ze':tung“ donosi z 

Paryża: We wtorek odbyło się spotkanie pomiędzy 
ministrem Stresemannem a min strem Titulescu. Opu­
szczając mieszkanie ministra Stresemanna rumuński 
minister spraw zagranicznych oświadczył, że rozmowy 
miały przebieg niezwykle serdeczny i przyjazny. Obaj 
ministrowie przedyskutowali wszystkie kwestie, doty­
czące stosunków rumuńsko-niemieckich. Po obecnych 
rozmowach nastąpią dalsze wymiany zdań w  związku 

'z zamierzonym pobytem ministra Titulescu w Berlinie. 
Rbzmowy te doprowadzą prawdopodobnie w Berlinie 
do zawarcia ostatecznych umów w rozważanych 
kwestiach.

Zatarg austr'acko-wloskf.
W i e d e ń .  (W TB.) P o se ł w łosk i Auriti zw ró­

cił się do rządu austriackiego z żądaniem w yjaśnień  
w spraw ie antłw łoskich przem ówień, w ygłoszonych  
przez niektórych posłów  w sejmie tyrolskim . Kan­
clerz dr. Seipel ośw iadczył, że posłow ie tyrolscy  
nie są osobistościam i oficjalnemi i nie można krę­
p o w a ć  ich w olności słow a. ^

0  doVó światowy.
G e n e w a .  (PAT.) Na dzisiejszem posiedzeniu 

Komitetu Rozjemstwa i Bezpieczeństwa Paul.Boncour 
przedstawił francuski punkt widzenia. Mówca doma­
gał się utworzenia szeregu regionalnych układów o roz- 
jemstwie i bezpieczeństwie odpowiadających układowi, 
zawartemu w Locarno. Według zdania Boncura. za­
daniem opinji publicznej wszystkich krajów jest za­
chęcanie do zawieranie tego rodzaju układów, albo­
wiem tylko w ten sposób będzie można uniknąć po­
wrotu do przedwojennych, niebezpiecznych dla pokoju, 
separatystycznych przymierzy.

Przedstawiciel Włoch, zalecał zawieranie ukła­
dów pomiędzy sąsiadującemi państwami. Następny 
mówca Erich (Finlandja) wyraził pogląd, fż niewy­
kluczone jest dojście do skutku powszechnego trakta­
tu bezpiaczeństwa i zaproponował, aby deklaracje o  
zakazie wojny napastniczej skonkretyzować, nadając 
jej formę konwencji.

U?rawomocnren?e orzeczenia rozjemczego 
dla ś.odk.-niem . przemysłu m etalowego

B e r l i n .  (W TB.) M inister pracy nadał moc 
obowiązującą orzeczeniu rozjemczemu, wydanem u  
w  sprawie zatargu w  środkow o-niem ieckim  prze­
m yśle m etalow ym . O rzeczenie przewiduje 5 fen. 
podw yżkę płac robotniczych. Robotnicy domagali 
się podw yżki 15 fen.

Fabrykanci ogłaszała uchw ałę, w  której pow ia­
dają, że zgadzają się na orzeczenie rozjem cze. B y  
zmurić robotników do uznania tegoż orzeczenia gro­
żą fabrykanci lokautem z dnia 29 lutego br., o ileby 
robotnicy środokow -niem ieccy do tego czasu nie za­
niechali strajku, prowadzonego już od kilku tygodni.

Egzotyczny m rnarcłia w Niemczech.
B e r l i n .  (W TBJ W e w torek w ieczór opuścił 

król Afganistanu Szw ajcarię i przekroczył granicę 
niemiecką w raz ze św itą  w samochodach. Na gra­
nicy pow itał go przedstaw iciel rządu niem ieckiego, 
bar. Rosen, który po persku w  imieniu prezydenta  
R zeszy  w yraził nadzieję, że podróż króla, przed­
sięw zięta  nie dla przyjem ności, lecz  dla pow ażnych  
studjów, przyniesie korzyść obydw u narodom. Król 
z żoną i orszakiem, składającym się z 15 osób, udał 
się notem specjalnym pociągiem w  dalszą podróż 
do Berlina.

B e r l i n .  (PAT.) Czynione są tu w ielk ie przy­
gotow ania na nrzyjęcie przybyw ającego tu króla 
Afganistanu. Na ulicach Unter den Linden orszak  
królewski ma przejeżdżać do pałacu, w ynajętego  
przez rząd R zeszy  na dwa tygodnie, dla pom ieszcze­
nia tam dostojnego gościa. U staw iane są obeliski. 
Ulice udekorowane są odśw iętnie. Król afganistań- 
ski przybędzie do Berlina wraz z m ałżonką i św itą, 
złożoną z 15 osób.

Dalsre hwnrby w l^ b o u 'e .
L i z b o n a .  (WTB.) Na przedmieściu sto icy  por­

tugalskiej, Lizbony, policja wykryła w biurach zawo­
dowego związku kolejarzy tajny skład bomb. Jest to 
już drugi skałd wykryty przez policję. Pierwszym był 
skład bomb komunistycznych, o których donosiły tele­
gramy wczorajsze.

Powodzie w A 'S!ral|l.
S i d n e y .  (W TB.) Z południowej Australji 

donoszą o olbrzymich powodziach, spow odow anych  
deszczam i dni ostatnich. P ow od zie zalały w ielkie  
obszary stepu. M inisterstwo rolnictwa spodziew a  
się, że powodzie w płyną dodatnio na ich urodzaj­
ność. N iestety pociągnęły one także za sobą ofiary 
w  ludziach, bowiem  utonęło w  czasie pow odzi 14 
osób.

Groźne niebezpieczeństwo
Od dłuższego czasu rozw ażana jest w  Niem­

czech sprawa zm iany ordynacji w yborczej do parla­
mentu R zeszy . W  pierw szym  rzędzie chodzi o 
w prow adzenie takich przepisów , które utrudniłyby 
tw orzenie się m ałych grupek. P rzez to uniknęłoby  
się rozstrzeliw ania g łosów  na w ie le  list, z których  
w ięk sza  część  z góry nie ma w idoków  na przepro­
wadzenie ani jednego posła. G łosy, oddane na takie 
listy, ida na marne.

Z punktu w idzenia zdrow o pojętego parlament 
taryzmu, ta dążność jest całkiem  słuszna. PrawO 
do politycznego życia  m ieć pow inny grupy, rępre-i 
zentujące ideę, za którą stoi znaczna część  społe-i 
czeństw a. Najczęściej jednak dzieje się tak. że je-! 
dnostki, których ambicji stronnictw o nie chce lub 
nie m oże zaspokoić, w ystępują ze stronnictwa, po­
ciągają za sobą niektóre osoby i tw orzą now ą g»Ui 
pę, n iew iele różniącą się od m acierzystej. Jasną 
jest rzeczą, że te n ow e grupy nie są w  stanie w y ­
tw orzyć siły , odpowiedniej do zdobycia mandatów* 
wprowadzają tylko zam ęt w  um ysłach w yb orców  i 
powodują m arnowanie g łosów . Ten ujemny objaw  
życia parlamentarnego ob serw ow ać można w  
zw iększonym  stopniu w  okresie przedw yborczym : 
W ów czas powstają stronnictwa, jak grzvbv no de­
szczu, o najdziwaczniejszych nazw ach i programach,1 
w y ch o d zą  na w idow nie ludzie, o których m ało kto 
słyszał. A w szystk o  to dzieje się dlatego, że ogół 
w yborców  za mało umie politycznie m yśleć, a pra-, 
w o w yborcze nie k h d ło  dotychczas tam y w .zgła-j 
szaniu list kandydatów. • J

P rzeciw k o temu pow ażne stronnictwa niem ie­
ckie rozpoczęły w alkę. W szystk ie one zgodne są 
w' tern, że należy obm yśleć śrpdki, zapobiegające: 
Jednym z nich ma b yć obow iązek w płacania kaucji] 
przez tych, którzy zgłaszają listę kandydatów.' 
Kaucja ta przenada na rzecz skarbu, o ile lista jakaś* 
nie uzyska odpowiedniej liczby mandatów. > Na tę] 
zasadę w szy sc y  się godzą. Chodzi jeszcze,;tylko 0< 
porozumienie się co do w ysok ości kaucji. V: !

Drugim hamulcem ma b yć przepis, na trocyj 
którego tylko takie listy  mają b yć uznane za w a­
żne. które zostaną podpisane przez w iększa ilcść  
w yborców  danego okręgu. Co do liczby tych' pod­
pisów  toczą się obecnie rokowania. Jedni żądaiat 
podpisu 20 tysięcy  w yborców , inni takiej liczby, któ­
ra w ym aganą jest dla uzyskania mandatu, czyli 
60 tysięcy , inni w reszcie  idą jeszcze dalej i doma­
gała sie 75 tysięcy  podpisów.

Są to w szystk o  środki, które bezw ątpienia przy­
czynić się mogą do uzdrowienia choroby, toczące] 
dzisiej°zy parlamentaryzm i usiłowania te u w ażać  
należy za korzystne dla przyszłości. Jednakow oż z  
punktu w idzenia naszych rodaków w  Niemczech' 
stanowią one w ielk ie niebezpieczeństw a, na które z  
całym  naciskiem  należy zw rócić uw agę. <

T o niebezpieczeństw o jest przedewszystkiem ' 
groźne dla Polaków  Śląska O polskiego. W iadomo, 
że n a iw ie W e  to skupienie polskie w  N iem czech,1 
nie m oże rozwijać intensyw nej pracy uświadam ia- 
jacei nie dlatego, by w ładze na to oficjalnie nie po-;' 
zw alały , lecz dlatego, że niem ieckie społeczeństwo' 
umie w yw ierać nacisk, zw łaszcza  w  dziedzinie go­
spodarcze'. na tych, którzy przyznaią się do polsko­
ści. W ynikiem  tego jest fakt, że tylko do Sejmu 
pruskiego ludność polska ma dwóch przedstawicie-, 
li, do parlamentu zaś nie ma ani jednego. P rzy  do­
tychczasow ym  system ie, gdzie nie istnieje żadna1 
kontrola, jak kto głosuje, polski stan posiadania  
dałby się m oże utrzymać, pomimo trudności, z la­
kierni w a lczyć musi praca uświadam iająca na Ś lą ­
sku. Natom iast projekty zmian przepisów w ybor­
czych. jak je w yżej naszkicow aliśm y, w yw rą  tam  
nader u-emny skutek.

Pomijając przym us Składania kaucji, bardzo 
ciężki dla naszych rodaków, boryka;ących się  z lo- 

jsem i nie, mających zasobów  pieniężnych, obowią-



zek podpisyw ania listy w yborczej przez 20 chociaż­
by tysięcy, jest w prost zabójczy. Zm uszałby on bo­
wiem 20 tysięcy Polaków  do stw ierdzenia w łas­
nym podpisem jawnie, że są Polakam i. W  tym  w y­
padku Niemcy mieliby gotowe „czarne listy“, któ- 
remi posługiw aliby się przy każdej sposobności, by 
polskość tym  rodakom  obrzydzić. Zależni czy to 
od fabrykantów  jako robotnicy, czy od obszarni­
ków, jako pracow nicy rolni, czy po m iastach od 
klienteli niemieckiej, jako kupcy i rzem ieślnicy, byli­
by oni stale narażani na bojkot i ruinę m aterjahią.

W  tych w arunkach trudno dziw ić się. jeśli ty l­
ko m ała garstka ryzykan tów  odw ażyłaby się na 
ujawnienie sw ych uczuć narodow ych. Skłonienie 
20 tysięcy rodaków , czujących w głębi duszy po 
polsku do podpisania listy, by łoby  narażaniem  ich 
bytu na takie niebezpieczeństw a, przed którem i nie 
mogliby ich ochronić ci, k tórzyby ich do tego nakła­
niali. Bo nie rozporządzają oni żadnymi wpływam i, 
a stan finansow y polskości śląskiej jest zanadto 
opłakany, aby  mógł zastąpić im te źródła, z k tó­
rych oni czerpią sw e środki do życia.

Nie chcem y tw ierdzić, że projekt reform y w y ­
borczej w  tym  celu w łaśnie chce w prow adzić ten 
przepis, by  zniszczyć polskość na Śląsku Opolskim. 
Niemniej musimy stw ierdzić, że dla naszych roda­
ków będzie miał taki sam skutek jak gdyby został 
specjalnie w tym  celu obm yślany. Dlatego należy 
na tę okoliczność zw rócić uw agę i w yrazić  nadzie­
ję, że Niemcy uwzględnią to i w ustaw ie zrobią 
w yjątek  od reguły dla mniejszości narodow ych, w 
tym  kierunku, by lista mniejszości już przez sam 
fakt istnienia została uznana za w ażną bez względu 
na ilość podpisów.

Nieuwzględnianie tego słusznego postulatu s ta ­
now iłoby dow ód,'że  Niemcy w brew  głoszonym  za­
pewnieniom, każdą nadarzającą się okoliczność w y ­
zyskać chcą na niekorzyść mniejszości i z jej k rzy ­
wdą. B yłaby to  jednak polityka krótkow zroczna, 
k tó ra  w cześniej czy później m usiałaby się pomścić. 
P rzecież  żyje w  Polsce spora garść Niemców z po­
chodzenia i uczucia, k tó rzy  dom agają się rów nych 
praw  dla siebie. Niebawem Polska także przystąpi 
do reform y sw ej u staw y  w yborczej. Będzie m iała 
w ów czas sposobność taką  sam ą m iarką odm ierzyć 
Niemcom, jaką oni stosują do Polaków  w  Niem­
czech. W  tej obronnej akcji znajdą się w szyscy 
Polacy, chociażby pod innymi względami dzieliły 
rch nieprzebyte przepaście.

Spodziew ać się należy, że jeśli już nie innego, 
to ten wzgląd, w skaże decydującym  czynnikom 
niemieckim drogę spraw iedliw ości w obec tych. k tó ­
rzy  zrządzeniem  losu zmuszeni są bytow ać zdała od 
sw ej Ojczyzny! , . - . ,
E is E H im K K w e B W fiR ip m f lM B M M B M n c a a s B B m s ia H n n

! Przealad polityczny i
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Zniszczenie narzędzi woj*ennych.
Jak donosiliśmy urząd celnych austrjacki przy­

chwycił przed kilku tygodniami wielki transport bro­
ni, idący z Włoch, n'by do Polski, w istocie zaś do 
Węgier. Powstała z tego powodu bardzo niemiła

nisrorja. NTkt się nie przyzna?, aia kogo ostatnia" 
przesyłka była przeznaczona, Domyślano się tylko, 
że to była tajna przesyłka dla Węgier.

N«kt s>ę też nie chciał bardzo tknąć tej sprawy. 
Podobno ją oddano Liuze Narodów.

Tymczasem obecnie donoszą, że dnia 19 lutego 
władze austrjackie kazały wyładować z pięciu wa­
gonów karabiny maszynowe. Żandarmi otoczyli plac, 
poczem 20 robotników pod nadzorem komisji mię­
dzynarodowej, złożonej z przedstawicieli Jugosławji, 
Czech, Rumunji i Austrji, zniszczyło broń. Usta­
wiono dwa kowadła i rozbijano na nich części skła­
dowe karabinów. Lufy niszczono ognijcm. A całą 
tę robotę fotografowano dla kina.

Wybory w Hamburgu.
W niedzielę odbyły się wybory 160 posłów do 

sejmu wolnego miasta Hamburga. Zyskali więcej 
posłów demokraci, i min. partja ludowa. Stracili so- 
cjal ści i nacjonaliści niemieccy. Utrzymali się przy 
dotychczasowej liczbie komuniści. Socjaliści i komu­
niści, razem mają 87 posłów, czyli więcej, niż poło­
wę. Jednakże komuniści są niezdolni do rządów, 
skutkiem czego jak dotąd, tak i nadal utworzy się 
większość z socjalistów, demokratów i niem. partji 
ludowej. Będzie ona liczyła 10Q członków.

Egzotyczna wizyta w Niemczech.
Do Berlina przyjechał w środę król Afganistanu, 

Aman U.lah z żoną i świętą. Rząd niemiecki odda­
je mu na mieszkanie jeden z byłych pałaców ks ążę- 
cych i przygotowuje uroczyste przyjęcie. Podróż eg­
zotycznego władcy po Europie wywołała duże w ra­
żenie, a przybycie jego do Niemiec po bytności w 
Rzymie, Londynie i Paryżu, uważają Niemcy za bar­
dzo znamienne wydarzenie.

Król Aman Ullah, cnociaż władca azjatycki, jest 
postacią o przyjęciach na wskroś europejskich. Z że­
lazną energją, zabrał się on przed dziesięciu laty do 
zerwania z przeszłością i stopniowo wprowadzał re­
formy, zmieniające całkowicie stosunki wewnętrzne, 
swego kraju. Jednym z pierwszych jego czynów, 
było uregulowanie stosunków narodowościowych. 
Afgan stan składa się z wielu szczepów, z których 
właściwi Afganowie stanowią zaledwie trzecią część 
ludności. Król jest wyznawcą nowoczesnych pojęć 
o państwie i dlatego wprowadził całkow.te upraw­
nienie dla mniejszości narodowych i religijnych. Przy 
obsadzaniu urzędów i we wojsku nie robi się żad­
nych różnic pod tym względem, wychodząc z zało­
żenia, że jest też najlepsza droga do przywiązania 
mniejszości do państwa. W życiu wewnętrznem — 
wprowadził król także głębokie reformy, znosząc 
wszelkie przywileje stanowe i zwołując w r. 1924, 
zgromadzenie narodowe, zwane Durbar, które mu 
przedłożył do zatw.erdzenia wszystk'ei reforaiy, ja­
kie wprowadził tak w dziedzinie socjalnej, jak skar­
bowej,

♦ Położywszy powaliny pod nowy ustrój Afgani­
stanu, król zapragnął poznać Europę, na której 
wzorował się w swem dziele. Był on wszędzie, a 
zwłaszcza we Francji z wielkimi honorami przyjmo­
wany, jako nowożytny władca, który miał odwagę 
zerwać z wiekowemi tradycjami i z własnej woli dą­
żyć do polepszenia bytu swoich poddanych. Na­
wiązanie bliższych stosunków Europy z Afganista­

nem, jakie nrezawoame oęnzie- 
la, będzie miało dla ekspansji państw europejskich, 
doniosłe znaczenie. ’

Rozbrojenie radykalne.
Na zaczynającej się 15-go marca konferencji mię­

dzynarodowej w sprawie rozbrojenia, delegaci ro ­
syjscy podadzą wniosek, aby wszystkie państwa roz­
broiły się zupełnie. 1 to w ciągu czterech lat. Wszy­
stkie armje mają być w tym czasie rozwiązane, wszy­
stka broń zniszczona, floty i samoloty wojenne ma­
ją być użyte do celów pokojowych, a wszelkie wy­
datki na wojsko we wszystkich państwach mają być 
z budżetów usunięte.

Z góry można przewidzieć, że wniosek ten nie 
uzyska większości głosów. Lecz sowietom chodzi o  
agitację.

Ruch wolnościowy w Indiach.
Pomimo usiłowań rządu angielskiego, by  opano­

wać ruch w olnościow y w Indiach, ruch ten w zrasta  
coraz bardziej. Specjalna komisja, k tóra udała się 
do Indji w  celu zbadania stosunków  na miejscu i 
w ypracow ania konstytucji, natrafia na poważne tru ­
dności. Nieprzejednani nacjonaliści nie ustają  w  
pracy, by  poruszyć najszersze w ars tw y  narodu w  
kierunku zrzucenia jarzm a angielskiego. D onrow a- 
dzili oni do tego, że parlam ent centralny w Delhi po 
gorących trzechdniow ych rozpraw ach uchwalił re ­
zolucję nacjonalistów nieznaczną większością gło­
sów, w zyw ającą w szystkich posłów  do polityczno? 
go i tow arzyskiego bojkotu komisji angielskiej i dc 
odrzucenia w szelkiej z nią w spółnracy. W  ciągu 
rozpraw  nacjonaliści podkreślali kilkakrotnie, że Ia- 
dje znajdują się w przededniu w ybuchu rewolucji.

Środkiem leczniczym 
uśmierzającym bóle

jest od kilkudziesięciu lal

A s p i r i n
w tabletkach i jako taki za­
lecany jest przez lekarzy ca­
łego świata. Prawdziwe ta­
bletki Aspirin sprzedaje się 
wyłącznie w ory ginalnem opa­
kowaniu po 6 albo
20 sztuk (w czworo- 
kąłnem płaskiem pu­
dełeczku tekturo- 
wem z czerwoną 
opaską).

Do nabycia we wszystkich 
aptekach.

W NIERÓWNEJ WALCE.
138) —o— (Ciąg dalszy).

Uciekała szybko, oglądając się trwożnie, bo zda­
wało jej się. że będzie ją gon ć koniecznie, ale nie gonił 
jej jakoś wcale, tylko wyszedł z bramy, stanął na cho­
dniku i przyglądał się, jak biegła, • rozstrącając łudzi, 
pędzona panicznym strachem. ”

W domu dopiero przypomniała sobie, że zebranie 
właściwie zostało naznaczone nie u Koszyckich, ale 
gdzieindziej.

Uspokoiło ją to znacznie, poczęła więc przeglądać 
i porządkować swe papiery, lecz po pół godzinie opa­
nowało ją znowu uczucie niepokoju tak silne, że ubra­
ła się niezwłocznie, zeszła na dół, wsiadła do dorożki 
1 kazała się wieść do Dergajtisów.

Znalazła tam wszystkich podnieconych niezwykle. 
Witłod był, mówił głośno, odpowiadał siostrom w to­
pie rozdrażnionym a Maryla zbyła ją krótkiem 
oznajmieniem, iż od Kostka nie ma żadnych wiado­
mości.

Uderzyło ją to od razu i stanęła, jak wryta, czu­
jąc, że patrzą się na r.ią wszyscy w oczekiwaniu cze­
goś, czego ona przecież nie umiałaby przewicteieć, nie 
mogłaby pohamować.

Zacięła jednak usta i na złość nie zdradziła się 
sni pół okrzykiem.

Witold zabębnił palcami po stole i mruknął coś 
niezrozumiale.

— Swoją drogą, swoją drogą . . .  — zająkała Kun- 
dzia i słowa ugrzęzły jej w gardle.

Robiło to wrażenie, jakby nie decydowani się po­
wiedzieć czegoś, ca sresztą przecież było takie proste, 
'&!&> iasne i widoczne dila każdego.

1 ona wiedziała o tem doskonale.
Jak echo zadźwięczały jej w uszach świeże jeszcze 

słowa Zymidrygera, nazywającego jej postępowaniem 
lekkomyślnem.

— Boże, czyżby więc? . . -
— Słuchajcie, cóż myślicie robić teraz?
— Co?
Co mogli myśleć oni, którym tak dobrze, jak i jej 

poplątały się teraz szyki wszystkich wyrachować 
wszystkich planów.

— Ty powinnaś wyjechać — zadecydował nare­
szcie Witold stanowczo i obie Dergajtisówny potwier­
dziły te słowa jednogłośnie.

— Tak, tak, i to zaraz, niezwłocznie, bo kto wie... 
Jeżeli Kostek wpadł w łapy . . .

Jeszcze stała niezdecydowana, gdy w przedpokoju 
zadzwoniono mocno.

Wszedł Zmidrygier blady i rozstrojony.
— Wszystko djabli wzięli — mówił od progu. — 

Znależiono drukarnię!
Spostrzegł Wandę i zdziwił się bardzo.
— Jakto, pani w W arszawie? . . .
—Nagle przyszła mu nowa myśl do głowy.
— Panno Wando, a czy pani dawała co kiedy do 

„Robotnika"?
Przypomniała sobie ca ły  szereg artykulików.
— Tak, lecz to przecież nie dowód!
Złapał się za głowę.
— A, jak Boga kocham!... Jedźżesz pani jedź na­

tychmiast, wyjeżdżaj.
Nie umiała sobie wytłómaczyć tego nigdy, czemu 

on tak niezwykle interesował się jej bezpieczeństwem.
— Dobrze, owszem! Naturalnie, że będę musiała...
Nalegać zaczęli na nią wszyscy.
— Ale nie będę musiała, tylko teraz zaraz, natych­

miast, niezwłocznie.
Nie dali jej nawet przyjść do shową, Dergajtisówny.

ubrały ją w żakiet i kapelusz, żegnały, życząc szczę­
śliwie dojechać do Czerska.

— Tam będziesz już bezpieczniejszą! . . .
Biegła przez miasto trwożna z bijącem sercem,

prześladowana potwornemi obrazami czegoś straszne­
go, nieokreślonego, co już lada chiwila mogło uchwy­
cić ją w swoje potężne pazury, przed któremi nie wie­
działa dokąd uciekać, jak się bronić, gdzie się schować.

Na ulicy panował niezwykły gwar, ruch i więcej 
niż świąteczne ożywienie. Była godzina, w której 
słońce zachodzi, i ziemię spowijać poczyna pierwszy 
szarawy mrok. Tysiące spacerowniczów płynęło sze- 
rokiemi chodnikami, po których uwijali się malcy, w y­
krzykując tytuły sprzedawanych gazet i treść telegra­
mów wojennych.

— Wielka bitwa nad rzeką Jalu! . . . dziesięć ty­
sięcy zabitych — za dwie kopiejki.

Publiczność niedzielna kupowała gazetki skwapli­
wie, odczytując szczegóły pierwszej lądowej potyczki 
obrońców rosyjskiej ojczyzny na dalekim wschodzie.
Z tysięcy ust wypadały słowa podziwu, a w tonie ich 
czuć było coś jakby dziwna radość.

Wanda biegła i czuła jedno tylko pragnienie: Do 
domu, co prędzej do domu!

Na rogu ulicy stała grupa mężczyzn w czarnych 
tiiżurkach. ale bez rękawiczek.

Spojrzała przelotnie i poznała ich od razu. To byli 
ci z „kanalji“. 5

Jeden młody blondyn, którego może widywała ju ż ' 
gdzieś, śmiał się złym śmiechem.

— Jak ich ta zdrowo przemłócą . . .  \
— Ho, ho! . . .  Co to dziesięć tysięcy! Zobaczy-?

cie, że ich tam pół miljona . . .
A blondyn się śmiał złym śmiechem.
Na chwilę zastanowił ją ten śmiech 

k *  Dlaczego on się śmieje?
i  ; (Dalszy ciąg nastąpi).
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Sw . Piotra Damjana, biskupa, 
doktora* Kościoła, * 1000, f  1072.

Sw. Fiorencfuszu, wyznawcy.

SŁOW.: PRZEZDZISLAW.

P rz e to  te ra z  m ów i P a n : n aw ró ćc ie  się do m nie 
ze w szy stk ieg o  se rca  w aszego , w  poście  i w  piaczu 
i w żalu i ro d z ie ra jc ie  se rca  w asze , a  nie sz a ty  w a ­
sze. (Joe l II. 12).

Z d a n i e ;  M iędzy złem  a  dobrem  cieniuchna 
b a rd zo  ściana , m ożna ją  n az w ać  sub telną b ard zo  
hnją. T ę  linję k to  p rzestąp i, tak  m u ją  p rzestąp i na 
stopę jako  i na  milę. B iskup Sam uel M yszkow ski.

Kalendarz astronomiczny: S łońce w schodzi o 
godz. 6.49, zach. o  godz. 17.08. —  K siężyc w sch . o 
godz. 8.06, zach. o godz. 19.53. K siężyc przechodzi 
obok Jo w isza . _ .*>4' - a**-.- .

D ługość dnia w y n o si 10 g. 19 m.
t Zm iany p o w ie trza  p rzed  100 la ty : dżdżysto . —• 
Tutro: śnieg, deszcz, m gła. ^  : «

— Rozporządzenie w  sprawie zgromadzeń przed- 
wyborczych.__ W  dekrec ie  z dnia 8 s ty czn ia  1919 r. 
(Dz. pr. Nr. 5 poz. 96) jest postanow ien ie  n astęp u ­
jące:

Art. 4. W inny  p rzerzk o d zem a czynnościom  ze­
brań  p rzed w y b o rczy ch  lub kom isji w y b o rczy ch  do 
sejm u zaponiocą g w a łtu  na osobie, g ro źb y  karalnej, 
podstępu, nadużycia w ładzy , uszkodzen ia  lokalu 
p rzeznaczonego  na zeb ran ie  lub sztucznego  zanie­
czy szczen ia  p o w ie trza , jeśli u s ta w a  nie przew iduje 
k a ry  cięższej, u legnie k a rz e : w iez ien ia  na czas od 
roku do la t trzech  (dom  po p raw y ).

Jeżeli p rz es tęp s tw o  zo sta ło  soełnione p rzez  k il­
ka  osób uzbro jonych , to  w inni u legną k a rz e : w ię­
zienia na czas od la t 3 do la t 6 (dom  popraw y).

U siłow anie będzie karane.
— Naklelanle odezw wyborczych. Naklejanie 

p lakatów  i afiszów  w y b o rczy ch  m oże się odbyw ać 
jedynie za zgodą w łaścic ieli nieruchom ości. G dyby 
afisze tak ie  naklejone zo s ta ły  na m urach  dom ów  
w b rew  w oli za in te reso w an y ch , m ogą oni zarządzić  
na ty ch m iasto w e  ich usunięcie.

— Nowa ustawa o dowodach osobistych, k tó ra  
ma być w k ró tc e  ogłoszona, nie w p ro w ad za  w  za­
sadzie p rzym usu  paszportow ego , jednak  w ład ze  ad ­
m inistracyjne będą m ogły  żąd ać  w y leg ity m o w an ia  
się.

Do teg o  celu będ ą  m ogły  słu ży ć  różne doku­
m enty. w y d a w an e  p rzez  w ład z e  publiczne. Kto bę­
dzie chciał, będzie  m ógł o trzy m ać  dow ód osobisty , 
p łacąc za niego 60 g roszy .

— Zasiłek dla emerytów zostanie wypłacony.
W obec tego, że w y p łacen ie  kilkudziesięciu tysiącom  
em ery tom , w dow om  i sierotom  w  dn. 25 styczn ia  
r . b. p ierw szej ra ty  jednorazow ego  zasiłku, p rz ew i­
dzianego  w  rozporz. p. P re z y d e n ta  R zeczypospolite j 
z  dnia 23 sty czn ia  b. r.. p rzez  szczu p ły  personel izb 
sk a rb o w y ch  (za pośred n ic tw em  P . K. O.) okazało  
się ze  w zg lęd ó w  techn icznych  n iew ykonalne , obie 
ra ty  p o w yższego  zasiłku zo rtan ą  w y p łaco n e  em e­
ry tom , w d o w o m  i siero tom  jednorazow o  w dniu 
1-go m arca  r. b.

O dpow iednie za rząd zen ia  zo sta ły  w ydane, a 
odnośne ro zp o rząd zen ie  P re z y d e n ta  R zeczpospolite j 
będzie ogłoszone w  dniach najbliższych.

— 7 walnego zebrania Zw. Kółek Rolniczych 
Wojew. Śląskiego w Katowicach. O negdaj odbyło  
sie w  K atow icach  w  Dom u Z w iązkow ym  p rz y  ul. 
M ickiew icza, w a ln e  zeb ran ie  Zw . Kółek R olniczych 
W ojew . Ś ląskiego.

Z ebranie to  zaszczycił sw oją działa lnością  P an  
W o jew o d a dr. G rażyńsk i, k tó ry  p rz ed s taw ił zeb ra ­
nym  p rog ram  polityki obecnego R ządu  w  stosunku 
do ro ln ic tw a  w  W ojew . Śląskiem .

P ro g ra m  rz ąd o w y  przew iduje p rz ed ew sz y s t-  
kiem  energ iczne ponarcie  4-ech nastęnu jących  dz ia­
łó w : m eboracii, re fo rm y  rolnej, te rm inow ych  k re ­
d y tó w  I o św ia ty .

P o  nrzem ów ieniu  P an a  W ojew ody  zab ra ł głos 
p rezes  Śl. Izby R olniczej p. S ztw iertn ia , k tó ry  m ó­
w ił o d z ’ale o św ia ty  pozaszkolnej. D ział ten w y ­
m aga rów nież usilnego poparcia czynn ików  rząd o ­
w ych.

N astępnie dy r. B anku R olnego p. Berdę^yw jo z -  
w jflaLO łM JA ra dzia(ąliyvści B anku, w '
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niedościgniony
W  dyskusji w zięli u d z ia ł: p rzed staw ic ie l O kr. 

U rzędu Ziem skiego p. S ikorsk i, z ram ien ia  Zw. Z ie­
mian p. A lbinow ski, z ram ien ia  Zw . Kół G ospodyń 
W iejskich  p. P an ieńska , dy r. P a ń s tw . S zko ły  Gosp. 
W iejrk . w  C ieszynie p. R ylski, p rezes  Śl. Izby Roln. 
p. S z tw ie rtn ia  i dyr. Śl. Izby  Roln. p. P an ieńsk i.

W  końcu uchw alono t rz y  rezolucje w  sp raw ie  
m leczars tw a , k tó re  w  najbliższym  czasie  będą 
p rzed łożone w ładzom .

— Nowy kodeks karny. P o d  p rzew odn ictw em  
w icem in. C ara  odbyła  się konferencja delegatów  po­
szczególnych w ład z  p ań stw o w y ch  co do snoraych  
sp ra w  w  zw iązku  z o p raco w y w an y m  od d łuższego 
czasu kodeksem  postęnow an ia  karnego . P o g ląd y  te  
zo s ta ły  uzgodnione. K odeks po przyjęciu  go p rzez  
R adę min. og łoszony  zostan ie jako  rozp. P rez y d en ­
ta  R zplitej z m ocą u s taw y . K odeks ten  w ra z  z a r ­
tyku łam i przechodnim i liczyć bedzie około  700 a r ty ­
ku łów . K odeks s tan o w ić  będzie  u jednostajn ienia 
p ra w o d aw stw a  na ca łym  o b sza rze  P a ń s tw a  P o l­
skiego.

Wołewdiłztwo śląskie
* Usamodzielnienie kolei państwowych. Aktual-

nem  zagadnieniem  życia  k o le ja rzy  jest kom ercjali­
zacja  P o lsk ich  Kolei P ań s tw o w y ch . M ów i się o 
tym  dużo, —  czasem  ro z sze rz a  się n iep raw d ziw e 
w ieści. K olejarze nie w iedzą , czy  nastąp i usam o­
dzielnienie kolei, czy  sp ry w a ty zo w an ie .

P o  p rzejrzen iu  p ro jek tu  rozp. P rez y d en ta  R ze­
czypospolitej o u tw o rzen iu  p rzed s ięb io rs tw a  „P o l­
skie Koleje P ań s tw o w e "  stw ie rd zam y , iż k o m erc ja­
lizacja to  nie sp ry w a ty zo w an ie , ale usam odzieln ie­
nie kolei. N astąpi w ięc  w yodrębn ien ie  Polskich  
Kolei P ań s tw o w y ch  z pod ogólnego budżetu  p ań ­
stw o w eg o . P o lsk ie  Koleje P a ń s tw o w e  zostaną 
p rzed sięb io rs tw em  p ań stw o w em  z sam o w y sta rcza l­
nym  budżetem .

M iędzy  p rac. kolej, k rążą  rów nież  pogłoski, ja­
koby  m usieli podp isyw ać re w e rsy , zrzeka jąc  się n a ­
b y ty ch  na P . K. P . lub w  p ań stw ach  zaborczych  
p raw , a  n aw e t p raw  em ery ta lnych . W iadom ości te  
są  n iep raw dziw e, bow iem  koleje pozostaną nadal 
p ań stw o w e , i p ra w a  n ab y te  będą  zag w aran to w an e .

* W zrost ruchu automobilowego na Śląsku. Pod­
czas kiedy w roku 1927 liczba wszelkiego rodzaju sa­
mochodów na Śląsku określała się cyfrą 20(50, to obec­
nie zarejestrowanych jest 2800 samochodów. Z nowo- 
zarejestrow anych samochodów 70 procent stanowią 
samochody osobowe.

* Kurs dla badaczy mięsa. Dnia 15 m arca rozpocz- i 
nie się ośmiotygodniowy kurs dla badaczy mięsa i try - ! 
chi no skopi stów w rzeźni miejskiej w  Katowicach. Do 
zgłoszenia kandydata potrzebne są następujące doku-

. W&Pś. M,. ROfc# l«ł>

powiatowego lekarza w eterynaryjnego, że kandydat 
po skończeniu kursu otrzym a posadę, św iadectwo uro­
dzenia, świadectwo moralności, świadectwo lekarski* 
od powiatowego lekarza i w łasnoręcznie napisany ży- 
ci -ys. Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja rzeźni miejskiej 
w  Katowicach najpóźniej do 15 marca rb. Późniejsze 
zgłoszenia nie będą uwzględnione. /

* Zmiana nazw urzędów pocztowych. M inister, 
stwo Poszt i Telegrafów zmieniło nazw y następujących 
urędów pocztowych: Katowice na Katowice 1, Zawo­
dzie na Katowice 2, Bogucice na Katowice 3, Załęże na 
Katowice 4, Dąb na Katowice 5, Ligota Pszczyńska na 
Katowice 6, Goczałkowice na Goczałkowice Dolne 
Siemianowice na Siemianowice Śląskie.

* Stypendia dla górników. F irm a  „Silesian 
A m erican  C orpora tion", do k tó re j n a leży  spó łka ak ­
cy jna G iesche w  K atow icach , u tw o rz y ła  cztery, 
sty p en d ja  po 2600 zł roczn ie dla s tu d en tó w  ak ad e­
mii górn iczej w  K rakow ie. D w a stypend ja  p rz ezn a ­
czone są  dla w y d z ia łu  hutn iczego  i d w a dla w yr 
działu górniczego. S typend ja, k tó re  um ożliw iau  
odbycie cz te rem  studen tom  ca łk o w ity ch  studjó\x 
technicznych , o trzy m ać  m ają studenci narodow ości 
polskie;, k tó ry m  środki nie pozw alają  na ukończe­
nie studjów . W  letn ich  m iesiącach  firm a G iesche 
da  s ty p en d y sto m  m ożność p rak ty k o w an ia  na swych 
kopalniach i hutach.

* Podniesienie granicy zarobkowej przy przy- 
miisowptn ubezpieczeniu na wypadek choroby. Na
pon iedzia tknw em  posiedzeniu  Ś lą sk a  R ada W oje-, 
w ódzka podniosła m aksym alną  g ran icę  za robkow ą 
p rz y  p rzym nsow em  ubezpieczeniu  na  w y p ad ek  cho­
roby . W ed łu g  d o ty ch czaso w eg o  rozn o rząd zen ia  ś l!  
R ad y  W oiew ódzkiei. opartego  n a  śląsk ie j u staw ię  
z dn. 27 listopada 1922 r., k ażd y  pTacownik fizycy ' 
n y  i um ysłow y , za rab ia jący  poniżej 4.800 zł. ro c z . 
nie, m usia ł b y ć  ubezn ieczony  w  kasie  chorych  na 
w y p ad ek  choroby. N atom iast o rzy m u s ten  nie obo­
w ią z y w a ł w szy stk ich  tych , k tó rz y  zarab ia li ponad 
4 800 zł. rocznie.

W ym yśl now ego  rozp o rząd zen ia  g ran ica  zarob- 
kows»»’'a  zosta ła  podniesiona z 4800 na  7200 zł. ro cz­
nie. P rzy m u so w i w ięc  ubezp ieczen ia na w y p a d ek  
choroby  podlenaią obecnie w sz y sc y  p raco w n icy  fi­
zyczni i um vsViwi. k tó ry ch  roczny  zarobek  nie 
p rzek racza  7200 zł. rocznie, czyli 600 zł. m ie­
sięcznie.

U staw a ta  w chodzi w  życie  z dniem  jej og ło­
szen ia  w  ,.D zienniku U staw  ś lą sk ich " , z m ocą obo- 
w iazm acą  od początku  tygodn ia  następnego  po 
ogłoszeniu. * *' •• ■ /'

Z Katowickiego.
K atow ice. ( O p i e k a  n a d  m a t k ą  i d z i e ­

c k i e m ) .  P o lsk i kom ite t pom ocy dzieciom , w  po­
rozum ieniu z m in is te rs tw em  p ra cy  i opieki spo łecz­
nej o raz  śląskim  urzędem  w ojew ódzkim , zainicjo­
w a ł u rządzen ie  w  K atow icach  konferencji p rz ed s ta ­
w icieli sam o rząd ó w  w oj. śląsk iego  w  sp raw ie  o r­
ganizacji o tw arte j opieki nad  m a tk ą  i dzieckiem . Z 
ram ien ia  P o lsk ieg o  kom ite tu  pom . dzieciom  byli 
obecni n a  konferencji: pp. d r. m ed. M. G rom ski i 
I. B arte l. Na posiedzeniu, k tó rem u  p rzew odn iczy ł 
naczeln ik  w -łu  opieki społ. w o jew ó d ztw a, p. d r. 
H ełm ski, p rzy b y ło  około 80 osób, w śró d  nich w ielu  
b u rm istrzó w , naczeln ików  gm in i lek arzy . Konfe­
ren c ja  s tw ie rd z iła  p o trzeb ę  m ożliw ie szybk iej i p ro ­
gram ow ej organizacji opieki nad  m ac ie rzy ń stw em  i 
nad n iem ow lęciem  n a  Ś ląsku  i w  ty m  celu, n? 
w n iosek  d -ra  G rom skiego, U rząd  w ojew ódzk i p rz e ­
p row adzi w najbliższym  czasie  ank ietę  orjertacyj-, 
ną, poczem  będzie m iała  m iejsce jeszcze jedna kon­
ferencja, k tó ra  ustali p rog ram  na najb liższy  okres 
czasu. R ów nież na  w n iosek  d -ra  G rom skiego  p rz y ­
stąp iono  do zo rg an izo w an ia  w  zrzeszen ie  oninjo^ 
daw cze  w szy stk ich  lek arzy , p racu jących  w  instv tu - 
cjach opieki o tw arte j. Na sk u tek  konferencji p rz y ­
stąpiono, jak się dow iadujem y do za łożen ia 3-ch n o ­
w ych s ta c y j; w  R udzie, N. B ytom iu  i Szarleju .

—  (O  z m i a n ę  d e k r e t u  o s p ó ł k a c h )
W  lokalu Izby p rzem ysłow o-hand low ej odbyło  się 
w ty ch  dniach b ard zo  liczne posiedzenie p rz ed s ta ­
w icieli kół g ospodarczych  i p raw n iczy ch  okręgu  
Izby handlow ej w  K atow icach, n a  k tó rem  ro z p a try ­
w an o  szczegó łow o pro jek t d ek re tu  o spółkach \Z  
g ran iczoną odpow iedzia lnością. W  to k u  dyskusji 
zw rócono  uw ag ę na n iek tó re  postanow ien ia  p ro jek ­
tu, w y m ag a jące  zm iany  o raz  zaproponow ano  szereg  
popraw ek , k tó re  Izba h and low a w  najbliższych 
dniach p rześle  m in is te rs tw u  p rzem y sh i i handlu. 
P rzew o d n iczy ł na  posiedzeniu sy n d y k  Izby  inżynier, 
B rzeski.

—  ( E g z a m i n  c z e l a d n i c z y ) .  D nia 20-go 
bm. odbył s ię  w  Ś ląsk iej Izbie R zem ieśln iczej pod 
p rzew o d n ic tw em  n ad m istrza  p. L o tte ra  z K atow ic 
egzam in czeladn iczy  w zaw o d zie  obuw niczym . 
E gzam in złożyli kandydaci R om an W olny K atow ice- 
MgflttSi, Konrad Berger, .ta m  iliaib. i . Jó«ef Tomecka



z K atow ic. T ego  sam ego dnia odby ł się egzam in w  
zaw odzie  kuśn iersk im  pod p rzew o d n ic tw em  posła  
p. Soboty , k tó ry  zdał k an d y d a t D om inik Joachim ski 
■z M arklow ic.

—  ( Z w i ą z e k  n a u c z y c i e l i  m u z .  i ś p i e ­
w u  s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h  i p r y w a t n y c h ) .  
W  niedzielę, dn ia 19 lu tego 1928 r. o b rad o w ała  w  
K atow icach  pod p rzew o d n ic tw em  p. W ład . L iucy  
kom isja o rgan izacy jna Z w iązku naucz. muz. i śp ie­
w u szkół p ań stw o w y ch  i p ry w a tn y ch  nad  spraw am i 
ogólnego ziazdu naucz, m uzyki i śp iew u szkół ś re ­
dnich i pow szechnych , p racu jący ch  na te ren ie  w o­
jew ó d z tw a  śląsk iego . Zjazd odbędzie się w  poło­
w ie  m arca . D zień i p ro g ram  zjazdu zostan ie  w  naj­
b liższym  czasie  podany  do w iadom ości okólnikiem , 

..oraz w  p rasie . P rzy p u sz cza ć  należy , że zaooczą tko- 
w ana  akcja  około  zrzeszen ia  naucz, m uzyki i śp ie­
w u w  szkołach , jak  rów nież  um uzykaln ien iem  m ło­
dzieży, sp o tk a  się z żyw em  za in te resow an iem  w  
sfe rach  nauczycielsk ich .

—  (P  o ż a r). D nia 20 bm . o godz. 4,10 w ybuch ł 
pożar w  m ieszkan iu  d y re k to ra  P a w ła  L em kiego 
p rzy  ul. M ickiew icza 14 p raw dopodobnie  w sk u tek  
k ró tk iego  spięcia e lek trycznego . P o ż a r  spostrzeg ł 
st. p o s te ru n k o w y  policji S k w ara , k tó ry  ud ał się do 
m ieszkan ia  z klucznikiem  i p rzy  pom ocy służby  zdo­
łali ugasić  ogień. W sk u tek  pożaru  spaliła się pie- 
rzy o a , poduszka, d y w an  i inne drobne rzeczy , w a r ­
tości 3.000 zł. Życie ludzkie b y ło  zagrożone. D o­
chodzenia za fak ty czn ą  p rz y czy n ą  p o ża ru  w  toku.

— ( K a w i a r n i a  .,A s t o r j a“ p r z e c h o d z i  yv 
p o l s k i e  r ę c e ) .  Jak się dowiadujemy, ' kaw iarń5ę 
„A stor ja" nabył od dotychczasowego właściciela pana 
Pretscha znany przem ysłowiec p. Kręcina z Krakowa 
za ce rę  35 tysięcy dolarów. Nowy właściciel obejmuje 
zarząd kawiarni z dniem 1 m atca rb.

— ( S i e d ź  a r  t y  s t y  c z n y.) W  o sta tn i dzień 
k a rn aw a łu  zebrali' się a r ty śc i te a tru  polskiego oraz  
zap roszen i goście w  salonach  hotelu  S av o y  na u ro ­
czy sto ść  trad y cy jn eg o  śledzia . W  n iezw y k le  m i­
łym  nastro ju  żegnano o k res  zabaw , k tó ry  dla a r ty ­
stów  naszej scen y  b y ł ok resem  w ytężonej, ciężkiej 
p racv  ku podnoszeniu  ducha i szerzen iu  ku ltu ry . P o d  
egidą d y r. S obańsk iego  baw iono  się ochoczo do 
chw ili, gdv  pó łnoc p rz y w o ła ła  n a  pam ięć now y 
o k res  poku ty  i u m artw ień , a dla a r ty s tó w  dalszy

i ciąg  ofiarnej p ra cy  dla Ś ląska.
Siemianowice w  Katowickiem. ( O f i a r y  p r a c y ) .  

W ubiegły poniedziałek (20 lutego) do południa na ko­
palni „Fanny" obryw ający się węgiel zasypał trzech 
górników. Po długich usiłowaniach wydobyto nieszczę­
śliwych, mianowicie kruszaka P aw ła Muca stąd bez 
życia, zaś nasypaczy Stokowego i Syrka ciężko okale­
czonych. Jest to już trzeci śmiertelny wypadek na tejże 
małej kopalni w kilku ostatnich miesiącach.

K atow ice - L igota. ( Z n a l e z i e n i e  z w ł o k  
n i e z n a n e g o  m ę ż c z y z n y ) .  D nia 21 lutego 
w  godzinach rannych  znaleziono na to rze  kolejo­
w y m  L igo ta-K atow ice  nap rzec iw  k o sza r w o jsko ­
w ych  w  K atow icach  m ężczyznę  n ieznanego  n az w i­
sk a  p rze jech an eg o  p rzez  pociąg. M ężczyzna ten 
nie m iał p rzy  sobie żadnej legitym acji, z k tó re j m o- 
żn a b y  s tw ierd z ić , kim  je s t p rzejechany . U b ran y  b y ł 
w  p łaszcz  długi, ko lo ru  k aw o w eg o  z ko łn ierzem  
aksam itnym , su rd u t z ielonkow y. w  olejno-zielone 
paski, kam izelka i spodnie czarne , cza rn e  skarpetk i, 
k am asze s ta re , kapelusz  czarny , sz ty w n y , z b ia łą  
o odszew ką, koszulę b arch an o w ą , koloru  ♦ciemno­
czerw onego , ka leso n y  zim ow e try k o to w e , ciem no­
brunatne , ko łn ierz  sz ty w n y  b ia ły . R y so p is : w  w ie­
ku około  50— 55 lat, w ło sy  siw e, k ró tk o  strzyżone, 
za ro s t siw y, w ą s  s trzy żo n y , b ro d a  w y s ta jąc a , zę ­
bów  częściow o  b ra k  u g ó ry  i u dołu. oczy niebie­
skie. W szelk ie  w iadom ości co do identyczności 
znalezionych  zw łok  m ężczy zn y  u p ra sza  się udzielić 
najbliższej kom endzie policyjnej.

N ow aw ieś w  K atow ickiem . ( O f i a r a  p r a ­
c y ) .  R obotn ik  m łodociany  K urt Karl, zam ieszkały  
w  W irku , p raco w a ł p rz y  u licy  H olteya w  B ytom iu. 
W nocy w ym ien iony  ch łopak po łoży ł się obok pie­
cy k a  k o k so w eg o  i zasnął. O dy  rano  p rzyby li na 
budynek  robo tn icy , znaleźli m łodego robo tn ika bez 
życia . Ś m ierć  n as tąp iła  z pow odu zaczadzen ia.

B ielszow ice w  K atow ickiem . ( Z e b r a n i e  i n- 
w a 1 1 g  ó w ). W tych dniach odbyło się miesięcz­
ne zebranie inw al. w oj. w  Bielszowicach, na którem 
uchwalono następującą rezolucję: My członkowie
Iw.  inw. woj. Rz. P . g rupa Bielszowice na zebra­
niu miesięcznem w lokalu p. Panka potępiamy jed­
nogłośnie partyjnictwo i sejm ow ładztw o i oświad- 
:zamy popierać dążenia rządu  p. m arszałka Józela 
Piłsudskiego, który przez tyle lat pracow ał c!la O j­
czyzny i który w yprow adził Ojczygnę naszą z zlej 
drogi i błota. Zebrani inw . woj. g r , Bielszowice — 
opow iadają się za silnym rządem  p. m arsz. P iłsuds­
kiego i głosow ać będą na  listę n r. 1. Zebrani do ­
magają się, by przyszli posłowie się przyczyniali za 
żądaniami inw. w oj. i bezw zględnie popierali zamie­
rzania rządu m arsz. P iłsudskiego. Z ebrani inw . woj. 
i gr. Bielszowice wyrażają ho łd  Prezydentow i Igna­
cemu Mościckiemu oraz  pierw s-em u m arsz. Józefo

Giełda pieniężna i towarowa.
K atowickie kursy bankow e.

w dniu 21 lutego 1928 r.
P łaco n o : za 100 zło tych  46.98 m arek  n iem ie­

ck ich ; za  100 m arek  niem ieckich  212.90 z ło ty ch ; za 
do lara  am ery k ań sk ieg o  8.91)4 z ło ty ch ; za 100 fran ­
ków  szw ajcarsk ich  171.80 z ło tych .

W aluty zagraniczne na giełdzie w arszaw skiej.
w  dniu 20 lutego 1928 r.

P łaco n o : za do lara  am ery k ań sk ieg o  8.88 zło­
ty c h ; za  funt sz terlingów  angielskich 43.35V2 zło­
ty c h ; za  100 fran k ó w  francusk ich  34.96 z ło ty ch ; za 
100 koron  czesk ich  26.35 z ło ty ch ; za  100 lirów  w ło ­
skich 47.14 z ło ty ch ; za 100 franków  szw a jcarsk ich  
171.09K- z ło ty ch ; za 100 belgów  123.84 zło tych .

* Katowickie ceny ziem iopłodów z dnia 21 lu­
tego 1928 r. P łaco n o  za 100 k ilogram ów  franko  s ta ­
cja w o jew ódzka w  w alucie  z lo to w ej: P szen ica  47.50 

'd o  48.50. Ż yto  43—44. w ies  39—40. Jęczm ień  43 
do 44. M akuch ln iany 51. M akuch słoneczn ikow y 
47— 48. O sucie pszen iczne 29.00— 30,50. O sucie rż a ­
ne 29.00—30.50. *

Warszawska giełda zbożowa
w  dniu 20 lu tego 1928 r. . . .

Ż yto k o n g reso w e 38.90— 39.25. Jęczm ień b ro ­
w a ro w y  franko  W a rsz a w a  41.75. O sucie rżan e  fran ­
ko W a rsz a w a  26.00. Jęczm ień k o n g re so w y  n a  k a ­
szę franko  W a rsz a w a  38.00. O sucie rżan e  frar.ko 
s tac ja  za ład o w an ia  25.40. C eny  o rien tacy jn e : P s z e ­
nica 50.50— 51.00. O w ies 38—39. O sucie pszen icz­
ne 27.50—28.00. U sposobienie spokojne. O bro ty  
m ałe.

Poznańska giełda zborow a
w  dniu 20 lutego 1928 r.

Ż y to  39—40. P szen ica  45.50— 4Ł50. Jęczm ień  
33— 35. jęczm ień  b ro w a ro w y  39.50S-41.00. O w ies 
32.50— 34.50. M ąka rżan a  70 p ro cen t 56.50. M ąka 
rżan a  65 p rocen t 58.00. M ąka pszen iczna 65 p ro ­
cent 65.50— 69.50.

wi P iłsudsk;emu, jak rów nież wojew odzie śląskiemu 
d r. Michałowi Gragyńskeemu za ich owocną pracę 
dla Ojczyzny .

1 SwietechtowkWep©.
Św iętoch łow ice. ( K r a d z i e ż  z  w ł a m a -  

n i e m). W  nocy na 18 bm. w łam ali się do tychczas 
n ieznani sp raw cy  do b iu ra  budow niczego A rtu ra Ali- 
nocha. zam ieszkałego  p rz y  ul. W olności 1, skąd  
skrad li k w o tę  470 zł., poczem  zbiegli. D ochodzenia 
za sp raw cam i w toku.

— ( K r a d z i e ż ) .  W  nocy na  18 bm ; skrad li 
nieznani sp ra w cy  z n iezam knięte j stajni spółki m le­
czarsk ie j p. L ew eren ca  ul. B y to m sk a 2 now e u p rzę­
że na konie, w a rto śc i 600 zł., i zbiegli w  n iew iad o ­
m ym  kierunku.

Król. H uta. ( J a r m a r k ) .  M ag istra t — urząd  
policyjny z w ra c a  uw agę, że n astęp n y  ta rg  k ra m a r­
ski, jak i te ż  n a  konie i byd ło  w  K rólew skiej n u c ie  
odbędzie sie w  cz w arte k  dnia 8 m arca  b r. na  placu 
p rz y  hali ta rg o w ej i na p lacu m iędzy ul. K atow icką 
a izraelick im  cm entarzem .

S zarłe i w Ś w iętoch tow ick iem . ( Z a ł o ż e n i e  
b i b l i o t e k i  r o b o t n i c z e j ) .  Z in ic ja tyw y  za ­
rządu  i kilku urzędn ików  kopalni „N ow a H elena i 
„B rzozow ice"  za łożona zostan ie  w  najb liższym  cza­
sie w  obrębie ty ch że  kopalń  b ib ljo teka robotn icza. 
F ak t to za iste  pocieszający , oby ty lko  śladem  jego 
poszły  inne m-ntej dbałe  o dobro  duchow e sw ycn  
robotn ików  kopalnie jak n. p. „A ndaluzja i „B iały  
Szarle j."

Ruda w Swiętochłowickiem. ( W y b o r y  d o  r a d y  
u r z ę d n i c z e j )  na kopalni „Wolfgang" zakończyły 
się zwycięstwem  dla filji Związku pracowników umy­
słowych Z. Z. P . Lista ZZP., której czołowym kandy­
datem był p. Franciszek Gajda, otrzym ała 76 głosów i 
zyskała wszystkie trzy  mandaty. Lista chadecka otrzy­
mała 15 głosów, a mandatu żadnego.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( K o n c e r t ) .  Z apow iedziany  kon cert 

prof. Ś ląsk iej S zko ły  Muz. p. p. Olgi M artusiew iczo- 
w ny  (pianistki), S ta n is ła w a  M ikuszew skiego (w ir- 
tu o za-sk rzy p k a) i M arjana D em ar-M ikuszew sk iego  
(a rt. op.) na dzień 3 m arca  b. r. p rzełożony  został 
na sobotę, dn‘a 25 lutego b. r. Znakom ici a rty śc i, o 
k tó ry ch  p ra sa  zag ran iczn a  jak rów nież  i polska w y ­
raża  się z pełnem  uznaniem , uw zględnili w_ p ro g ra ­
m ie arcy d z ie ła  lite ra tu ry  m uzycznej polskiej i obcej. 
B ile ty  do nabycia  w cześn ie j w  księgarn i p. B asisty .

Czyżowice w Rybnickiem. ( P r z e d s t a w i e n i e  
t e a t r a l n e )  odegrało Tow arzystw o śpiewu „Moniu­
szko" w ubiegłą niedzielę na sali p. Swobody. Odegra­
no komedję „Błażek opętany" oraz odbyły s ę występy 
śpiewacze. Amatorki, am atorzy, śpiewaczki i śpiewacy 
popisali się pod każdym względem dobrze. To też To­
w arzystw o zasługuje na uznanie, niemniej też dyrygent 
p. nauczyciel Gliński. Należy się spodziewać, że także 
w  przyszłości towarzystwo spełni swoje zadanie na­
leżycie.

R ydułtow y w R ybnickiem . ( W p r o w a d z e ­
n i e  n o w e g o  k i e r o w n i k a  s z k o ł y ) .  Dnia 
18 b. m. w p ro w ad zo n o  w  u rząd  now ego  k ierow nika 
szk o ły  III., p. S iko ry . D z ia tw a  szkolna odśp iew ała 
kilka p ieśni oraz  w y g ło siła  s to so w n e deklam acje. 
N astępnie p rzem aw iali p. in spek to r S to k ło sa  i n a ­
czelnik gm iny p. K ośm icki. W  końcu p._ k ierow nik 
S ik o ra  podziękow ał za tak  m ile p rzy jęcie  i p rz y ­
rzek ł, że p ra co w a ł będzie  w  im ię h as ła  „Bóg i O j­
czyzna".

K okoszyce w  R ybnickiem . ( K r a d z i e ż  z 
w ł a m a n i e  m). W  nocy  na 19 lu tego w łam ali się 
n ieznani sp ra w cy  do ch lew ika P a w ła  B ajera , skąd 
sk rad li w iep rza  w arto śc i 100 zł., k tó reg o  zabili na 
m ie js .u  i zbiegli z łupem  w  n iew iadom ym  kierunku.

Ż ory w  R ybnickiem . ( D r o g a  b i b k a). M a­
jąc  p rz y  sobie 6.600 z ło tych , k tó re  o trzy m a ł w  m a­
g is trac ie  n a  w y p ła tę  dla bezrobo tnych , ru szy ł n ie­
jaki P a w e ł S osna na  zabaw ę. Z jednej knajpy p ę­
dził do drugiej, b aw iąc  się, jak  to  m ów ią, „na ca ­
łego". P o  pó łnocy  w ielce  już podchm ielony, zn a­
lazł sie S osna n a  u licy  i p rzy  pom ocy policji p o w ę­
d ro w a ł na posterunek . P o  dokładnem  z b a d an a  
stanu  k a sy  p. Sosny , u rzędn ik  m ag is tra tu  stw ierdz ił, 
że b ra k  mu ok rąg łe  4500 z ło tych . Jak  na^ jedną 
„bibkę jest to  k w o ta  s tan o w czo  za w ielka i d la te ­
go w łaśn ie  S osna  odpow iadać będzie p rzed  sądem .

Z  Tarnogftrsfciego.
Żyglinek w T arnogórsk iem . ( P o d a t e k  b u ­

d y n k o w y ) .  W y d z ia ł p o w ia to w y  w  T arn o w sk ich  
G órach  za tw ie rd z ił uchw aloną p rzez  tu te jszą  radę 
gm inną na rejk 1927/28 w y so k o ść  staw k i podatkow ej 
do pob ieran ia sam oistnego  podatku  budynkow ego  
na p ięć od ty s iąca  pospolitej w a rto śc i budynkow ej.

Z Lublinleckiego.
Lubliniec. ( Z e b r a n i e  i n w a l i d ó w ) .  W

tych dniach odbyło się bardzo  liczne zebrań e in ­
w alidów  wojennych w sali p. Strzyczka. Między in- 
nemś odczytał sekretarz koła pow . m em orjał rady 
nadzorczej Zw . Inwal. w oj. do obecnego rządu , 
który będzie tematem obrad przyszłego sejmu. N a­
stępnie odczytano odezwę p. Karkoszki prezesa ślą­
skiego zarządu wojew. Żw. inw alidów  wojennych i 
kandydata na posła do sejmu w arszaw skiego. P re­
zes pow.- koła p. G rzesik referował o przychylnem 
stanowisku obecnego rządu  do ofiar wojennych i 
ważności przyszłego sejmu. Jak będziemy g łosow a­
li, takiego losu możemy się spodziew ać. W dysku­
sji w spom niano o zamachu na nasze renty przez je­
den z przedmajowych rządów  i uchw alono jednogło­
śnie popierać rząd p. m arszałka P łsudskiego i g ło ­
sow ać na listę n r. 1.

— ( B u d o w a  s z o s ) .  Władze obecne, za ró ­
wno wojewódzkie, jak powiatowe idą w kierunku 
rozbudow y d róg  oraz w ytw orzenia na terenie po­
wiatu energji elektrycznej dla uruchom ienia w arszta­
tów pracy ze w zględu, na brak w powiecie węgla. 
Rezultaty tych starań są szosy będące jeszcze w sta­
nie budow y, więc: szosa łącząca Poznańskie z G ó r­
nym Śląskiem, a przecinająca nieomai całą część — 
w schodnią pow iatu przez miejscowości O lszyny, Bo­
ronów , Kamienica i Woźniki. Szlak tej now ej, sze­
rokiej drogi znaczą już między temi ostatniemi 2- 
ma wioskami maszty na przew ody elektryczne, przy 
których pomocy zaopatrzone zostaną obie miejsco­
wości w prąd  do oświetlenia i popędu m aszyn. N a­
stępnie w ybudow aną zostanie szosa z Kalet do Strze- 
binia, która koło nrejscow ości S trzebiń, odgałęzia 
sie od dotychczasowej głównej szosy między L ubliń­
cem a Tarnowskiem i G óram i. Trzecia szosa jaka po 
wstanie będzie łącz i; gminę Koszęcin przez Ciszo- 
wę z now ą poznańską szosą.

Teatr Polski w Katowkach
„Moja panna Mama."

Pełna humoru komedia L. Verneuilla „Moja panna 
Mama" ukaże się w środę 22 bm. z pp.: L. Ludiwiżan- 
ką, H. Krzywicką, J. Żeromską. J. Mazankiem, S. Os­
kardem, L. W iśniewskim i M. Zonerem w rolach głó­
wnych.

„Szpieg".
Stale zapełniającą widownię po brzegi sensacyjna 

sztuka Kistenmackersa „Szp'eg“ wypełni czw artkow y 
wieczór, tj. 23 lutego. W  rolach głównych świetni od­
tw órcy tychże pp. M. Strońska, dyr. W. Nowakowski 
i W. Kuncewicz.

„Trubadur"
Przepiękna i arcymelodyjna opera G. Verdiegc 

„Trubadur" ukaże się po raz trzeci w  sobotę 25 bm. 
o godz. 7,30 wiecz. Partje główne odtworzą pp. M. 
Bielecka, K. W olska-Sobańska, E. Narożny, J. Popiel, 
M. Tarnawski i inni. Dyryguje kapelmistrz p. St. Ba­
rański.

„Tomcio Paluch".
W  sobotę 25 lutego o godz. 3.30 po poł. odegraną 

będzie po raz ostatni przepiękna bajka dla młodzieży 
„Tomcio Paluch".

Rozpowszechniajcie naszą gazątf



LIST PASTERSKI.
ARKADJUSZ

ee zmiłowania Bożego i Świętej Stolicy. Apostolskiej 
łaski Biskup Śląski Duchowieństwu i wszystkim Wier- 
nym Diecezji pozdrowienie i błogosławieństwo w Panu.

Najmilsi Diecezjanie!
W ostatnim liście pasterskim mówiłem do was o 

katedrze, którą zamierzamy wystawić. Dziś dzielę się 
z wami radosną nowiną, że wielkie dzieło przy pomo­
cy Bożej Vozpoczęte. Niezadługo wzniesie się ta świą­
tynia i sklepieniem swojem zapanuje nad stolicą ślą­
skiej ziemi jako widomy tron Króla naszego Jezusa 
Chrystusa. Potężna i wyniosła jej kopuła promieniami 
blasku swego sięgn;e daleko w śląski kraj i obwiesz­
czać będzie każdemu: „Tam mieszka ich Król, ich Bóg 
i Pan“.

W niniejszym zaś liście pasterskim chcę do was 
mówić o Królestwie Chrystusa, a zwłaszcza o ńajzna- 
mienniejszym jego zarysie: o pokoju Chrystusowym w 
Królestwie Chrystusowem.

*

Królestwo Chrystusa to ziemia cała. Wszyscy złą­
czeni tą mocą łaski, temi samemi sakramentami św., 
tem samem słowem Bożem doń należą. Nie góry, nie 
morza, nie słupy graniczne stanowią jego krańce, lecz 
Chrystusowa wiara. A godłem tego królestwa krzyż, 
ogniwem, które wszystko spaja, miłość, znamieniem 
najdobitniej'szem pokój Chrystusowy. Jak każdy naród 
na ziemi ma swój rys znarmenny, który go od innych 
odróżnia, który na życiu jego i jego dz'ejach w c isk a  
swe piętno charakterystyczne, tak i naród Chrystuso­
wego Królestwa ma swój znak, po którym go poznać 
można. Tym znakiem, pod którym rzesze Królestwa się 
skupiają, tem hasłem, którem się rządzą, to pokój: po­
kój z Bogiem — pokój z ludźmi.

Czemże jest ten pokój, jeśli się stał głównem zna­
mieniem, niejako symbolem Królestwa Chrystusowego!1 
Najmilsi Diecezjame! Aby wam niezgłębioną treść tego 
słowa wyjaśnić, musiałbym języka zapożyczyć u anio­
łów świętych, niebo musiałbym na ziemię sprowadzić, 
rajbym wam musiał otworzyć. Wtedy dopierobyśmy 
zrozumieli i pojęli, czem jest pokój i dlaczego na swem 
godle królewskiem go Chrystus Król wypisał. Tam za 
podwojami doczesności, w  krainie świętych duchów 
Bożych, tam jest pokój. A Paweł św., któremu było 
dozwolone choć rąbek odsłonić owego królestwa po­
koju, z zachwytem woła: „Ani oko nie widziało, ani 
ucho nie słyszało, ani w serce człowiecze nie wstąpiło, 
co Bóg zgotował tym, którzy go miłują" (1. Kor. 2,9). 
Oto szczęście, jakie daje pokój z Bogiem. Z tęsknotą 
wyrywa się dusza ludzka do tego pokoju, bo wie, że
0 niego na ziemi tak trudno.

A jednak Bóg w  nieograniczonem swem 
miłosierdziu da? ten pokój niebieski i ziemi 
naszej. W  zm ierzchłych czasach — opowiadaj 
a nam księgi święte — kiedy Bóg stworzy? 
św iat i człow ieka w łodarzem  rąk swoich uczy­
nił, wtedy był na świecie pokój. Serdeczny węzył mi­
łości łączył człowieka z Bogiem, złote promienie łaski 
spływały na oblicze jego, czyniły go podobnym do 
aniołów. Pokój był wtedy pomiędzy duszą i ciałem 
człowieka, bo sporne z natury żywioły duszy i ciała 
łączyły łaska Boża i spajała je w jedną istotę. Pokój 
był między człowiekiem i zwierzętami, pokój między 
włodarzem Bożym a s'łami przyrody.

I tak długo trwał ten pokój na ziemi pomiędzy 
człowiekiem a przyrodą, dopóki tdwał pokój między 
człowiekiem i Bogiem. Gdy człowiek zapomniał, że 
jest tylko włodarzem Królestwa Bożego na ziemi, gdy 
dumne swe czoło wzniósł ku stropom niebieskim i za 
przykładem upadłych aniołów zawołał: „Nie będę słu­
żył"! wtedy i pokój święty na ziemi ustał. Zerwał się 
ren święty węzeł łaski Bożej, który dotąd łączył czło­
wieka z Bogiem. Ciało, nie spojone już łaską Bożą z 
duszą, sprzeciwiać s'ę poczęło duszy. Zwierzęta i siły 
przyrody stały się wrogami człowieka z chwilą, gdy
1 on stał się wrogiem Boga. I uleciał ten pokój, ów gość 
niebiański, z ziemi naszej i wrófcił znowu do Boga, od 
którego był wyszedł, a ziemia, zamieniła się w padół 
płaczu.

Długie wieki nie było pokoju na świecie całym, bo 
nie było go między człowiekiem a Bogiem. A jednak 
dusza ludzka tęskniła do pokoju i wierzyła, że Bóg się 
zlituje i znowu upragn'ony pokój na świat ześle. I oto 
po upływie wyznaczonego przez Boga czasu przyszedł 
na świat on „książę pokoju", jak Go prorok Izajasz (9,6) 
nazywa, Boski nasz Zbawiciel Jezus Chrystus. Przy­
szedł w orszaku świętych duchów niebieskich, i słu­
chajcie, co przynosi na ten padół płaczu, słuchajcie: 
•Pokój ludziom dobrej woli". Ten sam pokój, który jest 
w nieb e, ten sam. który niegdyś był w raju, aż go 
człowiek grzechem swym nie zniszczył. Pokój czło­
wieka z Bogiem.

I całe życie Syna Bożego na tym świecie poświę­
cone było rozkrzewianiu tego pokoju. On to błogosła­
wił pokój czyniącym 1 nazwał ich synami Bożymi. On 
iegna Apostołów swoich, gdy się zbliżyła chwila męki

i śmierci Jego słowami: „Pokój zostawiam wam, po­
kój mój daję wam" (Jan, 14, 27). A po zmartwychwsta­
niu, ilekroć się ukazuje uczniom swoim, wita ich po­
zdrowieniem: „Pokój warn!". I tak zstępując na świat, 
każe zwiastować pokój; przebywając na świecie, głosi 
pokój; a opuszczając świat, zostawia nam pokój Swój, 
dw pokój z Bogiem, który zasadza się przedewszyst- 
kiem na czystości duszy, nieskalanej grzechem. Jedynie 
grzech niweczy ów pokój, ową łączność z Bogiem, i 
wprowadza do serca ludzkiego niepokój straszny, czę­
stokroć aż do rozpaczy wiodący.

Zbliża się czas wielkanocny, gdzie Kościół św. każe 
nam rozpamiętywać mękę i śmierć Zbawiciela naszego. 
Jak matka prowadzi nas, dzieci srwe, pod krzyż i wska­
zuje na ciało rozpięte Syna Bożego, który niebo łączy 
z ziem ą, człowieka z Bogiem. Oto ofiara krwawa, ja- 
k:ej Bóg zażądał od Syna Swego za pokój między Bo­
giem a człowiekiem. Spójrzcie na tę ofiarę wielką i 
spytajcie duszy swej: Ażali jest pokój między mną a 
Bogiem? Czy łączy mnie węzeł serdeczny łaski z 
Stwórcą mym? Czy i ja czasem za wzorem praojca 
mego w raju nie podniosłem głowy przeciw Panu me­
mu i nie zawołałem: „Nie będę służył?" Czym nie ze­
rwał złotej nici pokoju pomiędzy sobą a Bogiem? A 
jeżeli tak jest, jeżeli niema pokoju między tobą a Bo­
giem. słuchaj, co głoszą usta Chrystusowe: ..Pokój
wam. Których odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, 
a których zatrzymacie, są im zatrzymane" (Jan 20, 21).

Zeszedł więc Chrystus z świata, ale pokoju z sobą 
nie zabrał. Zostawił go jako najcenniejszy klejnot na 
tym padole płaczu i dał Apostołom Swoim moc i! wła­
dzę, by każdemu tego pokoju udzielali. Jeżeli więc 
dusza twa w niepokoju, jeżeli przez grzech zerwałeś 
pokój z Bogiem, idź do tych, którym Chrystus dał wła­
dzę przywrócenia ci pokoju, byś i ty ten skarb pozy­
skał, by w dniu, kiedy dzwony obwieszczą światu 
Zmartwychwstanie Pańskie, a chóry anielskie rozniosą 
po ziemi radosne Alleluja, i ty z radością w sercu wy­
znać mogłeś: .„Jest pokój pomiędzy mną a Bogiem!" 
Niechże na całej ziemi śląskiej nie będzie duszy, która- 
by tego pokoju z Bogiem nie szukała; niech będzie ni­
kogo, ktoby, przyznawając się do Chrystusa Króla, w 
spowiedzi wielkanocnej nie znalazł pokoju.

A gdy każda dusza będzie w pokoju z Bogiem, 
wtedy i Bóg się zmiłuje i da pokój między ludźmi. Co 
ten pokój między ludźmi znaczy, to najlepiej nasze po­
kolenie zrozumie. Wszak byliśmy świadkami niepokoju 
krwawego, wielkiej wojny między narodami świata. I 
dziś jeszcze bolesnym wzrokiem spoglądamy na nieda­
leką przeszłość, gdzie krew zraszała ziemię naszą 
chrześcijanin zabijał chrześcijanina, brat brata, gdzie 
łzy matek i żon osieroconych dzieci, jak straszliwa 
ofiara szeroką płynęły rzeką 1 ziemię w prawdziwy 
padół płaczu i jęku zamieniły. Zamilkły coprawda 
strzały, zgasły pożary, jeno rany krwawe w osieroco­
nych sercach pozostały. Ale pokoju jeszcze niema wśród 
ludzi. Wzburzone wichrami gniewu i namiętności wo­
jennej morze ludów i narodów dziś się jeszcze pieni i 
falami bije i wątłe tamy traktatów pokojowych prze­
rwać usiłuje. Jak niewymownie trudno na tem morzu 
pokoju powojennego kierować łodzią Piotrową! Dlate­
go to woła Stolica Apostolska do wszystkich ludów 
chrześcijańskich o pokój, dlatego to stawia im przed 
oczy godło święte Zbawiciela świata: Pokój Chrystu­
sowy w Królestwie Chrystusowem. O ten pokój wśród 
narodów modli się Sternik łodzi Piotrowej, o ten po­
kój błagają kapłani przy Mszy św., i was, Najmilsi Die- 
cezjanie, wzywam do modłów gorących o pokój Boży 
wśród ludów i narodów. „Przyjdź królestwo Twoje", 
wołajmy coraz głośniej i głośniej, by Bóg nas usłyszał 
i Królestwo Swoje, owe Królestwo pokoju, wśród po- 
waśnionych ludów założył.

Smutno dziś spoglądać na narody świata, u któ­
rych duch zemsty i gniewu jeszcze nie wygasł, i gdzie 
Chrystus Swego Królestwa pokoju jeszcze założyć nie 
mógł. Ale stokroć większą ściska się serce boleścią, 
gdy dzieci jednej matki, obywatele jednego państwa, 
pokoju Chrystusowego nie znają i znać nie chcą. To 
objaw najboleśniejszy, a tak niestety częsty. I nie bę­
dziemy go daleko szukać. Patrzcie na nasz kraj zrzą­
dzeniem, prawie że cudem Bożym do życia powołany, 
kraj, który tyle ucierpiał przez niewolę wiekową, na­
jazdy i wojny. Zdawałoby się. że sobe wszyscy dziś 
w nim bratnie podadzą dłonie, by w zgodnej pracy od­
budować, co wieki zniszczyły, że z wdzięczności dla 
Boga stworzą z niego Królestwo Chrystusowe, króle­
stwo pokoju. A tu niemasz pokoju! Z każdej dzielnicy, 
z każdego miasta, z każdej wsi, z pod każdej nieomal 
strzechy biją g*osy kłótni i waśni. Z podłoża nędzy po­
wojennej wypełzały węże, na obcej zrodzone ziemi, i 
sączą jad nienawiści społecznej w niezabliźnione jesz­
cze rany narodu. Nawet hasła kainowe się odzywają, 
jako krwawe wspomnienia z niedawnych dziejów na­
szych, i grożą dymem pożarów i kurzem krwi bratniej. 
A ood wzgledem politycznym naród się rozszczepił, jak

drzewo gromem rozdarte, i w walkach partyjnych 
marnuje siły i moc, tak bardzo mu potrzebną do odbu­
dowy kraju. Jakże gorąco powinniśmy się modlić do 
Pana Zastępów: „Przyjdź królestwo Twoje, królestwa 
pokoju, Panie, do kraju naszego".

Na śląskiej ziemi stawiamy katedrę, Kościół ma­
cierzysty, pod wezwaniem ChrystusaKróla, króla po­
koju. Cały więc kraj śląski oddajemy niejako pod Jego 
panowanie, wszystkie dusze wiernych pod berło Jego 
władania. Niebawem wzniosą się mury kamienne i z 
ziemi śląskiej wyrośnie potężny tron i dumną kopułą 
strzeli ku niebu przybytek dla Króla naszego Chrystusa. 
Wtedy w gorących modłach wołać będziemy: „Przyjdź 
Królu nasz i zasiądź na stolicy, którą wybudowaliśmy; 
załóż Królestwo Swe wśród nas i obejmij rządy dusz. 
i serc naszych! ‘ I otworzą się podwoje niebieskie i w 
orszaku aniołów, którzy Mu niegdyś towarzyszyli do 
stajenki betlejemskiej, zstąpi do nas Chrystus Król. 
Pieśń anielska rozlegać się będzie, jak tam nad stajen­
ką: „Pokój ludziom dobrej woli".

Znajdąż ci aniołowie, znajdzie Chrystus Król ten 
pokój na ziemi śląskiej? Nie łudźmy się, Najmilsi Die­
cezjanie. Niemasz, niemasz pokoju i pośród nas. W y­
cieńczona wojną, wstrząśnięta do głębi powojennym 
wyborem państwowości, nie może dzielnica śląska zna­
leźć równowagi. Rozdarcie społeczne i polityczne, nie­
snaski dzielnicowe, waśnie i niechęci osobiste rozbijają 
społeczeństwo i jak chmury gęste zalegają nad prasta­
rą ziemią śląską, przez które napróżno stara się prze­
drzeć błogie światło słońca pokoju Chrystusowego. I 
do tej społeczności zwaśnionej mamy niezadługo za­
prosić Chrystusa Króla, Króla Pokoju? Na cóż nam się 
przyda, że wybudujemy stolicę kamienną Chrystusowi 
Królowi, jeśli królestwa nie będzie, królestwa pokoju w 
duszach poddanych, nad któremi władzę ma przejąć? 
O nie! Najmilsi Diecezjanie! Naprzód wybudujemy inną 
katedrę, katedrę duchową, obejmującą cały wierny lud 
śląski. Brat bratu zwaśnionemu rękę poda, pogodzą się 
skłócone odłamy społeczeństwa, zabliźnią się rozdar­
cia społeczne i polityczne i zapanuje jedno królestwo 
pokoju na ziemi naszej. Wtedy, wtedy dopiero wznie­
siemy błagalną prośbę ku niebu, by przyszedł Król nasz 
Chrystus i królestwo pokoju na ziemi naszej założył. 
O ten pokój modlą się dziś wszyscy kapłani we Mszy 
św., a wy, Najmilsi D.ecezjanie, nie przestańcie łączyć 
modlitw swych z modłami kapłańskiemi, by królestwo 
Chrystusowe na ziemi śląskiej zapanowało.

X *

Stanę niezadługo w Rzymie przed Ojcem św., by 
mu zdać sprawę z ubiegłego pięciolecia. Stanę, jak to 
wam zapowiadałem, przed obliczem tego, który was 
Ślązaków tak bardzo umiłował, i podczas ostatniego 
mego pobytu w Świętem Mieście szczególnie dla was 
na ręce moje złożył błogosławieństwo. Spyta mnie się 
znowu Ojciec św. o was, Najmiłsi Diecezjanie, o waszą 
Wiarę, o przywiązanie do Kościoła i . Stolicy Apostol­
skiej. I coż mu odpowiem? Powiem mu, że wiara wa­
sza taka gorąca, jak downiej, że całem sercem przy­
wiązani jesteście do Stolicy Apostolskiej i że za sprawę 
Kościoła św. gotowiście każdego czasu krew i życie 
oddać. Ale zamilczeć nie mogę, powiedzieć muszę, że 
niema jeszcze pokoju Chrystusowego w społeczeństwie 
naszem, że rozdłwajają je jeszcze waśnie i spory. I wte­
dy prosie będę Ojca św. serdecznie, aby przyjmując 
hołd ziemi śląskiej i zapewnienie synowskiego przy­
wiązania wszystkich jej mieszkańców, wyprosił mo­
dłami swemi u Pana Zastępów pokój Chrystusowcy dla 
Królestwa Chrystusowego na ziemi śląskiej.

Pokój Boży, który przewyższa wszelki zmysł, nie­
chaj strzeże serc waszych i myśli waszych w Chrystu­
sie Jezus e (Fil. 4, 7).

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niech będzie 
z wami wszystkimi. (Rom, 16, 24).

Dan w Katowicach. 15 lutego 1928 r.
t  Arkadjusz. Biskup.
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Przepisy posine.
A.

W myśl powszechnego prawa kościelnego i na mo­
cy upoważnienia przez św. Stolicę Apostolska rozpo­
rządzam, aby odtąd obowiązywały następujące prze­
pisy postne:

I. Nakazane dni postu ilościowego, w które wolno 
tylko raz na dobę jeść do syta, są:

1. czterdzieści dni Wielkiego Postu aż do południa 
Wielkiej Soboty;

2. dwanaście suchych dni;
3. cztery wigilje: Bożego Narodzenia, Zielonych 

Świąt, Wniebowzięcia Najśw. Panny Marji i Wszyst­
kich Świętych. *

II. Nakazane dni postu jakościowego, w które się 
powinno wstrzymywać zupełnie od pokarmów mięs-i 
nych. są:



Z całego świata. I j
  _______________________________      _ i i  s

X. wigilia Bożego Narodzenia; * > >
2- popieleć; '  i* A ! i
3. wszystkie piątki całego roku.
III. Nakazane dni postu ścisłego, w  które wolno 

tytko raz na dobe jeść do syta i powinno się równo­
cześnie wstrzymywać zupełnie od potraw mięsn., są:

1. wigilja Bożego Narodzenia;
2. suche piątki;
3 . p ątki Wielkiego Postu;
4. popieleć.
IV. Przykazanie postne nie dotyczy następujących 

pokarmów mięsnych:
1. mięsa zwierząt zimnokrwistych;
2. tłuszczu, skwarek i krwi;
3. rosołu;
4. masła, mleka, sera i jaj.
V. Postu niema żadnego:
1. w niedziele;
2. w święta przez Kościół nakazane poza Wielkim 

Postem;
3. w święta zwyczajne zaprowadzone i obchodzone 

na podobieństwo świąt nakazanych poza Wielkim Po­
stem.

VI. Do postu ilościowego są zobowiązani wszyscy 
katolicy, począwszy od skończonego roku 21 życia aż 
do rozpoczętego roku 60.

Do postu jakościowego są zobowiązani wszyscy 
katolicy, począwszy od skończonego 7 roku życia aż 
do śmierci.

VII. Uwolnieni są od postu:
1. podróżni;
2. restauratorzy, ich rodziny i goście:
3. ci, którzy mieszkają i stołują się u niekatolików;
4. wojskowi i» rodziny, u których wojskowi miesz­

kają i stołują się;
5. chorzy;
6. ciężko pracujący cieleśnie Tub umysłowo;
7. osoby, które nie mają ciepłego obiadu.
VIII. W  wigilię Bożego Narodzenia i w Wielki 

Piątek niema żadnych wyjątków od postu.
IX. Do udzielenia dyspensy od przykazania post­

nego upoważnieni są też i spowiednicy dla swych pe­
nitentów w spowiednicy i ks. ks. katecheci dla swych 
zakładów.

X. Ci, którzy nie poszczą na mocy udzielonej im 
dyspensy, a nie są uwolnieni przez prawo naturalne, 
powinni złożyć odpowiednią jałmużnę.

XI. Wielebni Księża Proboszczowie powinni jałmu­
żny postne zbierać i możliwie bez zwłoki przesłać do 
Korji Biskupiej na P. K. O. 300.890.

B. Czas zakazany
trwa:

1. od pierwszej niedzieli adwentowej aż do Bożego 
Narodzenia włącznie;

2. od popielca aż do niedzieli wielkanocnej włączn.
Czas spowiedzi wielkanocnej

trw a od niedzieli starozapustnej aż do niedzieli świętej 
Trójcy.

Sprawy kościelne.
Protestancka prasa niemiecka o Encyklice 

papieskiej.
„Deutsch-Evangdische Korrespondenz" Nr. 3 z 

dnia 18 fcm., zawiadamiając o tern, że „Osservatore 
Romano" z dnia 11 bm. opublikował Encyklikę pa 
pieską „Mortalium animos , pisze:

„Encykl.ka wskakuje, że poglądy i roszczenia Kur 
ji od dni Bonifacego XIII n e  zmieniły się zupełnie. 
Tylko łacina stała się, bez wątpienia, lepszą w now­
szych czasacii. Orędzie papieskie zwrócone jest do 
par^arc ów, arcybiskupów i b skupów Kościoła rzym 
sk ie o . Ma ono dostarczyć katofl.konr rzymskim -  
wskazówek, w jaki sposób mają ustosunkować się do 
nurtmęcycii dziś chrześcijaństwo prądów unjpn sty­
cznych. Pismo jest powściągliwe i spokojne w ję­
zyku, zwłaszcza w tekście łacińsk m, w istocie jed­
nak odznacza się wielką ostrością".

Z akcji katolickiej na Litwie.
Ostatnio na Litwie daje się zauważyć ożywiony 

ruch katolicki, którego pionierami są biskupi litewscy. 
W miesiącu grudniu r. ub. odbyły się konferencje ka­
pituły i dziekanów diecezji wyłkowyskiej pod przewo­
dnictwem I. E. ks. biskupów A. Karasia i M. Reinfsa, 
b. ministra spraw zagranicznych. Omówiono cały sze­
reg spraw, odnoszących się do potrzeb materialnych se­
minarium duchownego, zwłaszcza budowy nowego 
gmachu, dalej szereg zagadnień religijnych itd. Spe­
cjalną grupę spraw stanowiły zagadnienia akcji kato­
lickiej, której to sprawie poświęcono lwią część obrad. 
W tej materji zapadło szereg doniosłych dla katolic­
kiego życia uchwał, jak np. spowiedź członków kato­
lickich organizacyj i wspólna Komunia św. wynagra­
dzająca. popierane i tworzenie nowych placówek pra­
cy katolickiej, organizowanie d?ieci szkolnych w roz­
maite stowarzyszenia, szczególniej op ekowanie się 
młodzieżą pozaszkolną, wreszcie organizowanie kato­
lickiego, starszego społeczeństwa.

Samochodem dookoła świata.
Polski skaut, Jerzy  Jeliński, przedsięw ziął ory­

ginalną podróż... samochodem dookoła św iata. P o ­
dróż ta wzbudziła wielkie zainteresow anie pomiędzy 
sportowcam i, tem bardziej, że jest to  p ierw sza w y­
praw a skautowa, m ająca na celu opasanie kuli ziem­
skiej polską flagą i zarazem  pierw sza w świecie 
ekspedycja, k tóra otrzym uje audjencje u  szefów 
w szystkich państw , przez k tóre przejeżdża, H arcerz 
nasz przejechał już na swym  samochodzie niarki 
Ford pół kuli ziemskiej, przebyw szy 36.000 mil. P o  
objechaniu całej Polski, zwiedził on Czechosłow a­
cję, Austrję, W ęgry .Jugosławję, W łochy, Sycylię i 
Afrykę północną.

Obecnie harcerz Jeliński znajduje się w  Ame­
ryce, nadzw yczaj serdecznie podejmowany przez 
tam te.sze Polonje. Cała prasa polska i angielska 
zamieszcza obszerne opisy jego podróży, bogato ilu­
strow ane zdjęciami, przeds*awiającemi harcerza v  
różnych sytuacjach i przygodach, przyczem  w  ka- 
żdem miejscu postoju p. Jeliński w ygłasza po kilka 
odczytów, tłumnie uczęszczanych. Dotychczas har­
cerz Jeliński jest członkiem 18 klubów automobilo­
wych. Dzięki pomocy Polonji w Detroit dalszą po­
dróż odbyw ać będzie samochodem marki Buick.

Po zwiedzeniu Stanów  Zjednoczonych skaut Je­
liński uda się przez Japonję, Australię 1 Indje do 
Polski.

Skradziony pas cnoty.
Paryska  policja od szeregu dni zajmuje się oso­

bliwa aferą kryminalna, której bohaterem  jest ture­
cki uczony, prof. Essad Nasuhi, wybitny archeolog. 
Nasuki zostaje ood oskarżeniem, że z muzeum miej­
skiego w Konstantynopolu skradł pewną ilość cen­
nych zabytków , m. in. pas cnoty i strożytne malo­
widło z przed 3 ty s:ęcy lat. Te skarby  miał sprze­
dać pewnemu paryskiem u antvkw arjuszow i. Ar­
cheolog turecki przyznał się do winy. oświadczając, 
że jego fatalna svtuacia m aterjalna zmusiła go do 
takiego postanienia. Mianowicie zarząd muzeum, z 
którego skradł ow e starożytności, odmówił mu w y­
płacenia należnej mu z rozm aitych tytułów  kwoty. 
Nie widział tedy innej drogi wyjścia, jak tylko w y­
nagrodzenie sobie krzyw dy przez przyw łaszczenie 
sobie owych cennych przedm iotów muzealnych.
Syfi ludożercy z wysp Fidżi odznaczony krzyżem.

P ierw szy  to raz na odległych wysnach poline­
zyjskich. Fidżi, zdarzył się w ypadek udekorowania 
papieskim krzyżem  zasługi kraiow ca — i to w  do­
datku syna ludożercy. Daniel Vunilvi. dziś 70-letni 
starzec, w yjątkow o szlachetny charakter, od pierw ­
szej chwili sw ego nawrócenia, oddaw ał nieocenione 
usługi misjonarzom, tam  pracującym . W  uznaniu 
tego poświęcenia, a zarazem  rzadkiei skromności. 
Ojciec św. postanow ił go odznaczyć krzyżem  bene 
merenti, k tóry  mu w ręczył przedstaw iciel rządu, 
katolik, w  obecności misionarzy 1 wielkiej liczby 
współziomków, zgromadzonych na tę niezw ykłą 
uroczystość. Rano tego dnia odbyła się wspólna 
Komunja św. na intencję jub:lata, potem zaś sute 
przyjęcie i tańce obyczaiem krajowym , na upamięt­
nienie tego pieknego dnia.

Skad się wziął widelec.
Chociaż sam kształt widelca znany już był w  s ta ­

rożytności, czego najlepszym dowodem choćby trój­
ząb Neptuna — to jednak jako narzędzie, pom aga­
jące przy jedzeniu został on zastosow any pod ko­
niec wieku szesnastego. Jeszcze co do roku 1598 
kroniki donoszą, że prześliczna księżna de Beaufort 
jedną rękę podała siedzącemu obok niej przy stole 
królowi Henrykowi IV., a palce drugiej zatopiła w  
półmisku, by sięgnąć pokarmu. Najlepszy to dowód, 
że przed trzystu  laty z górą w  najw ytw orniejszych 
naw et tow arzystw ach rolę obecnego w idelca zastę­
pow ały palce. W praw dzie w  spisie inw entarza ści­
śle mówiąc serw isów  stołowych, widelec w ym ie­
niany byw a już w  czternastem  stuleciu w  bardzo 
wielu znakom !tych domach, lecz w mizernej w sto­
sunku do łyżek i nożów ilości, bo po jednym czy 
dwu widelcach na cały dom. Sporządzano je w tedy 
ze srebra lub złota. W edług wszelkiego praw dopo­
dobieństwa, zw yczaj używania widelca podczas je­
dzenia pow stał na w yrafnow anym  cesarskim  dwo­
rze Bizancjum, skąd powoli dostał się do W łoch, 
a w  początkach siedm nastego stulecia zw yczaj ten 
z W łoch przejęły Francja, Anglia a może i N:emcy. 
P ierw sze próby używ ania w idelca w ypadły nad 
w yraz komicznie; ludzie nie umieli go trzym ać, to 
też brany pokarm bardzo często zamiast do ust, tra ­
fiał znowu na talerz.

Najmniejsze ? największe.
Wedle obliczeń fizycznych najmniejszym ze zna­

nych nam przedmiotów jest malutki nabój elektryczno­
ści ujemnej, poruszającej się z niesłychaną szybkośc!ą 
we wszystkich atomach materialnych i zwanv elek­
tron, gdyż przewyższa on cokolwiek wielkość zaieawie 
jednej miliardowej części mikromilimetra.

Największym ze znanych nam przedmiotów jest 
cały świat planetarny. Wedle wyników, jakie dały 
ostatnie badania nad spiralnemi mgławicami i średnią 
gęstością świata dostępnego badaniom, wielkość tego 
świata planetarnego wynosi przeszło miljon miliardów 
km., co się w cyfrach wyraża jednostkę i 24 zerami.

Ile razy świat planetarny większy jest tedy od 
elektronu? W yraża to cyfra jednostki poprzedzają­
cej 42 zer. Znaczy to, że wszechświat jest sekstyljon 
razy większy od swej najmniejszej cząstki.

W porozumieniu z temi wielkościami nasza zie­
mia jest około 10 sekstyljonów razy większa od elek­
tronu i 10 sekstyljonów razy mniejsza od wszech­
świata, t. zn. że stoi jakby w środku pomiędzy wiel­
kościami największą i najmniejszą.

Najdłuższa na świecie szosa.
Pow stał niedawno projekt panam erykańskiej 

drogi żelaznej, łączącej rozsiane w  południowej 
Am eryce koleje żelazne, z siecią kolejową Stanów 
Zjednoczonych i Meksyku, poprzez republiki Ame­
ryki środkow ej — W enezuelę, Peru, Boliwję i Ek­
w ador; w Boliwji przyszła linia rozgałęzi się w kie­
runku Chili i Argentyny. W spaniały ten p ro jik t 
znajdzie swoje uzupełnienie w drugim, niemniej do­
niosłego znaczenia, zw łaszcza dla rozwijającego 
się coraz bardziej ruchu automobilowego.

Chodzi ni mniej ni więcej, jak o w ybudow a­
nie szosy, któraby połączyła Montreal w Kanadzie 
z Valparaiso w  Chili, przebiegając przez Detroit i 
Laredo w Meksyku. Szosa ta będzie oczywiście 
najdłuższą na świecie. P rojekt został gruntownie 
przedyskutow any w Cleveland na zebraniu „Ameri­
can Good Road Builders* Association": w  posiedze­
niu uczestniczyli przedstaw iciele w iększości repu­
blik am erykańskich. Na lato 1929 r. zapowiadają 
wykończenie i otw arcie odcinka między L a re io  i 
Gw atem alą. A całość kiedy zostanie w ykonana? 
Liczą, że za lat dwadzieścia.

Czy zwierzęta odczuwają ból?
Gdy widzim y człowieka bardzo cierpiącego, że 

od bólu się kurczy, to często m ówimy — „wije się 
jak robak z bólu“. Lecz jeżeli przetniem y robaKa, 
naprzykład dżdżownicę (Regenwurm), część jej ty l­
na wije sie. Natomiast część przednia, posiadająca 
zwoje nerw ow e, pełza dalej, jakby nic się nie s ta ­
ło. Co więcej, jeśli tę tylną część znowu przetnie­
my ,to znów przedni kaw ałek, uspokojony, pełza vv 
normalny sposób, a pozostały tylny wije sie. Jak ­
żeż więc można stw ierdzać odczuwanie bólu przez 
dżdżownicę i m nóstwo innych robaków !

Nawet u daleko w yżej zorganizow anych orga­
nizmów, u owadów  stajem y przed zagadkami psy­
chologicznemu Oto m rówce, usadowionej na mio­
dzie. można odciąć czułki i cały tułów, co nic prze­
szkadza przedniej części z głow ą zajadać miód Jalej.

Podobm e gąsienica zraniona na sw ym  tylnym  
końcu, często pożera sam ą siebie. Pająk  zw any 
krzyżakiem  również najspokojniej zjada sw ą w ła­
śnie w yrw aną nogę. Amputacje, jakich dokonywają 
same na sobie jaszczurki i raki, nie zdają się pow o­
dować u nich uczuć przykrych.

Zastanow ić nas musi też stoicyzm  kotów, a na­
w et psów, które mając złam aną nogę i skacząc na  
trzech, nie czynią w rażenia, aby odczuw ały zbytnio 
bóle przy chwianiu się części złamanei. Żatem i u 
w yższych kręgow ców  odczuwanie bólu nie jest 
tak ostre i niema wielkiego biologicznego znaczenia 
jak u ludzi.

Telefon plagą egipską.
Paryż. Z stolicy Francji donoszą, że w  ostat-« 

nich czasach niesłychanie się tam rozpowszechnił* 
plaga w prow adzania w błąd abonentów telefonicz­
nych przez udzielanie im fałszyw ych informacyj. 
Jakaś szajka głupich lub zbrodniczo złośliwych do­
wcipnisiów bawi się np. w budzenie ludzi w nocy z 
głębokiego snu, by ich zapytać o godzinę, lub za­
wiadamia człow ieka nerw owego, że jutro będzie z 
w szelką pewnością dostarczona trum na. Nieraz 
zdarza się, że jakiś rzekom o dobry przyjaciel za­
wiadamia telefonicznie poczciwego obyw atela, iż je­
go żona znajduje się w domu schadzek. Poczciwy  
obywatel, tracąc zupełnie głow ę wbiega jak w icher 
do w skazanego pokoju i przeraża śmiertelnie — cal-, 
kiem obcą parę. Nieszczęśliwe są rów nież panie do­
mu, którym  dowcipnisie odm awiają w  ostatniej 
chwili gości. Poszkodow ani zw racają się do w ładzr 
ale te nie mogą im nic pomóc, bo przecież niepodo­
bna przy każdym  aparacie umieścić detektyw a!

Powrót do pogaństwa.
Z M oskwy donoszą, że w pobliżu Baku odkryto 

św iątynię czcicieli ognia. Zwolennicy nowej sekty 
zbierają się każdego czw artku w pobliżu pomnika, 
pochodzącego 2 X l l  w ., przedstaw iającego derw i­
sza. Tam  odbyw ają swoje pogańskie ceremonie i 
przy świetle ognia tańczą wokół pomnika.

i



Ż ruchu wyborczego
riędza mieszkaniowa dawniej 

a teraz.
Kwestja mieszkaniowa jest na Śląsku, jedną z 

najdotkliwszych bolączek, zwłaszcza dla tej ludności, 
która nie rozporządza odpowiednimi kapitałami. Od­
czuwa ten stan, szczególnie ludność robotnicza. Dla­
tego najpierwszym obowiązkiem władz powinna być 
troska o budowę domów robotniczych. Za poprze­
dnich władców niesłychanie mało zrobione w tym 
kierunku. Ci, którzy dziś z namiętnością zwalczają 
rządy pomajowe, zapominają, że wówczas, gdy by­
li u władzy i posiadał' potężne wpływy, nie wyzy­
skali ich by uczynić to, co najświętszym ich obo- 
V iąz Idem być powinno. Nie starali się dać dachu 
nad głowę dla bezdomnych, tułających się w zaka­
markach i mieszkających warunkach, urągających 
wszelkim pojęciom i higjeny.

Sprawę tę gorąco wziął dopiero do serca nowy 
Wojewoda Grażyński. Za jego starań em przyznany 
został w czerwcu 1927 r. kredyt początkowy w wy­
sokości 1.400.000 złotych na r o z p o c z ę c i e  wi e i -  
k i e j  a k c j i  b u d o w y  d o t n ó w  r o b o t n i -  
c z y Z c h .  Z dniem 1-go łipca 1927 r. przystąpio­
no do budowy szeregu kolonji robotniczych, a mia­
nowicie: w Załężu 40 domków, w Janowie Miej­
skim 50 domków, w Cieszynie 10 domków. W tym 
celu zakupiono w tych miejscowościach odpowied­
nie grunta. Podkreślić też należy, że w tym czasie, 
ukończoną została też budowa 5 domów dla ucho­
dźców z 70 mieszkaniami w Król. Hucie.

Dzięki staraniom pana Wojewody Grażyńskiego 
u władz warszawskich przyznany został kredyt dal­
szy w wysokości 3.850.000 złotych, dzięki któremu, 
rozszerzono akcję budowy domów robotniczych. Za­
kupione zostały nowe grunta budowiane, a mianowi­
cie w Świętochłowicach, Siemianowicach, Wełnowcu, 
i' Mikołowie. Na tych gruntach przystąpiono do bu­
dowy 356 domów parterowych, oraz 4 domów pię­
trowych ze sklepami. Koszta rozpoczętej budowy 
tych 468 domków robotniczych wyniosą razem z za­
kupem gruntu 7,875.000 złotych. B u d o w a  i c h  
w y k o ń c z o n a  b ę d z i e ,  a d o m k i  o d ­
d a n e  b ę d ą  d o  u ż y t k u , w  k o ń c u  c z e r ­
w c a  b. r.

Akcja budowy domów robotniczych, zaczęta przez 
p. Wojewodę Grażyńskiego, w lede zeszłego roku, 
prowadzona jest w dalszym ciągu i zakrojona jest 
na ogromną skalę. W n a j b l i ż s z y c h  2 l a ­
t a c h  z b u d u j e  s i ę  2.000 d o m k ó w  k o ­
s z t e m  p r z e s z ł o  33 m i l j o n ó w  z ł .  
Dla przeprowadzenia zamierzonego programu pro­
wadzone są rokowania o zakup odpowiednich grun­
tów.

W r o k u  1923 a k c j a  o b e j m u j e  b u d o ­
w ę  1,052 ' l o m k ó w  k o s z t e m  16.876.390 zł. 
Mianowicie zbudowane zostaną w Świętochłowicach 
s140 domów parterowych i 4 piętrowe, w Załężu 16 
domków, w Wełnowcu 42, w Mikołowie 40, w Sie­
mianowicach 100, w Szopienicach 80, w Michałkowi- 
cach 40, w Szarleju, 20, w Kończycach 30, w Paw­
łowie 40, w Bielszowicach 40, w Makoszowych 30, 
w Rybniku 40, w Rudzie i okolicy 100, w Mysłowi­
cach 40, w Wirku i Nowej Wsi 80, w Łagiewnikach 
i Maciejkowicach 100, w Cieszynie i okolicy 30, w 
Bielsku i Dziecicach 20, w Katowicach 30, Dotych­
czas zakontraktowano już grunta w Kończycacn, w 
Bielszowcach, w Rybniku, Pszczynie, Siemianow.cach 
Bielsku, Katowicach i Michałkowicach. i 0 Ci.ą się ro ­
kowania o kupno gruntów w Hajdukach, Paw ło ­
wię, Knurowie, Makoezowach, Łagiewnikach, No 
wej-Wsi, Mysłowicach, Szopienicach i Wielkich Pie­
karach.

Na rok 1929 przewidziana jest budowa około 
1000 domów kosztem 17.337,650 złotych. Mianowi 
de: w powiecie św^ę owiciem 200 ciomów, w tar- 
no-górskim 100, w Katowickim 200, Rybnickim 100, 
Bielik.m 80, Cies-yńsk m 40, w Katowicach 50. Re­
szta projektowanych domów ma przypaść na domy 
roootnicze wielopiętrowe w głównych centrach okrę­
gów przemysłowych.

Wres.cie należy podnieść, że niezależnie od akcji 
województwa, budową osiecli mieszkaniowych zaj­
muje się przedsiębiorstwo osadnicze „ Ś l ą z a k  , 
którego "głównem zadaniem jest, przeprowadzenie 
parceiacji w wielkich majątkach. Otóż „ Ślązak" przy­
stąpił w jesieni 1927 r. do budowy 2 kolonji, m-‘a- 
nowi.ie w Rybniku i Chorzowie. Kolonja w Rybni­
ku obejmuje 20 osiedli 2 mieszkaniowych z chlewka- 
tni ogrodem i ogrodzeniem. Kołonja w Chorzowie 
obejmuje 8 takich osiedli. Akcja ta w bieżącym ro­
ku będzie jeszcze bardziej rozszerzona.

Akcja budowy domów robotniczych wywołała o- 
gromne zainteresowanie wśród ludności robotniczej. 
Świadczy o tem, wielka ilość podań, jaka napływa 
do Wojtewód twa o pnjydział mieszkań w budują­
cych się domach. Wojewoda Grażyński osobiście zaj­
muje się tą ważną sprawą i pilnuje przyśpieszenie

budowy iych domów. Na wiosnę tego roku budowa 
domów robotniczych zacznie się na wielką skalę i w 
przyśpieszonem tempie. Należy się spodziewać, że 
w najbliższych latach kwestja mieszkaniowa na Ślą­
sku wogóle przestanie istnieć, dzięki energicznym sta­
raniom Rządu Marszałka Piłsudskiego i jego repre­
zentanta na Śląsku p. Wojewody Grażyńskiego.

Jakby dla p. Korfantego 
napisane.

„Głos Narodu", organ Chadecji, podaje z pism 
słynnego polityka, Milewskiego, k lka  zdań. Powta­
rzamy je, bo stosują się one do p. Korfantego.

„D la chwilowego — pisał Milewski — osobistego 
powodzen’a może być korzystnem zwalczania współ­
zawodników oszustwem, potwarzą, denuncjacją czyn­
ną zbrodnią nawet. Ale jak na tem wychodzi spra­
wa publiczna, życie społeczne? Ich to nie obchodzi, 
ale właśnie na to zwracać winna uwagę nauka i 
czyn polityczny; ignorują to karjerowicze i aferzyści 
pel tyczni, baczą na to politycy, mężowie stanu (str. 
98).

„Używania złych moralnie środków broniono nie­
raz argumentem, że to mniejsze zło, niż gdyby ich 
nie użyto, i gdyby był np. gorszy skład parlamentu. 
Argument ten, jak wszystkie inne, użyte w obronie 
Machjawelizmu, nosi charakterystyczną cechę krótko- 
widzłwa. Na najbliższe tylko patrzy skutki, nie na 
dalszą przyszłość... S kodliwe jest demoral zowanie 
przez złe środki... pożytek z nich może mieć jedno­
stka, nie kraj, a gdy polityka ma dbać nie o ambicję 
i apetyty jednostek, ldik, grup, lecz o kraj, naród, 
całość, to potępić musi bezwzględnie i niemoralny 
oportunizm i Machjawelizm w doborze środków. Do 
uczciwego celu uczc wemi trzeba chodzić drogami

„Dobro osobiste członków partji s.aje się gwia­
zdą przewodnią ich działania. Czynią to ludzie, któ­
rzy do polityki wnieśli jak najmniej zasad, a jak naj­
więcej spr.lu , łapczywości pospolitej poprostu... Wy­
łania sie walka o stanowiska, dochody, koncesje, po­
lityka zmienia się w sz.ukę materjalnej eksploatacji 
społeczeństwa".

Rezofuds Kartelu gm nnego
Związku górników Z. Z. P. w Król. Hucie.

Delegaci kartelu gminnego Związku Górników 
Z. Z. P. Król. Huta, zebrani dnia 19-go lutego br. 
w Wielkich Hajdukach na sali p. Absalona oświad­
czają, co następuje:

Żebrani delegaci, reprezentujący 3000 członków, 
stwierdzamy, że do wyborów do sejmu i senatu w 
dniu 4-go i 11-go marca br. solidaryzujemy się z 
listą nr. 1. i za tąże będziemy prowadzić całkowitą 
agitację.

Rządy p. marsz. Piłsudskiego, w okresie dwule­
tnim doprowadzają kraj do ładu i uzdrowienia 
stosunków gospodarczych. To też pownien każdy 
robotnik i każda robotńca zrozumieć obecne poło­
żenie i oświadczyć się w dzień wyborów za listą 
Nr. 1.

Jedność i siła, wroga zwycięża.
Z a r z ą d  k a r t e l u :

W i e c z o r e k ,  P a  t a l o n  g. W y r o b e k .

Wiece.
Wiece Nar. Chrzęść. Zjednocz. Pracy w powiecie ka­

towickim i okręgu Rudy w niedzielę, dnia 26 bm. 
Bykowina na sali p. Malinowskiego o godz. 4-ej 

po południu.
Siemianowice, Huta Jerzego na sali p. Lipoka o

godz. 3-ej po poł.
W irek na sali p. Witolowej o godz. 3,30 po połud. 
Bytków, na sali p. Brysia o godz. 4-ej po poł. 
Rożdz‘eń, na sali p. Freunda o godz. 4-ej po poł. 
Roździeń, na sali „Browar" o godz. 6-ej po poi. 
Pawłów, na sali p. Skoludka o godz. 4-ej po poi.
Mysłowice, na sali p. Kuficty o godz. 4-ej po poł.
Ruda, na sali p. Lepiarczyka o godz. 3,30 po poł.
Brzęczkowice-Słupna, na sali p. Kramarza o go­

dzinie 4-ej po poł.
Kończyce, na sali p. Widawskiego o godzinie 2-ej

po połudnu.
Brzezinka, na salt p. Ligenzy o godzinie 3,30 po 

południu.
Brzezinka-Morgi, na sali p. Grzybka o godz. 5-ej

po południu.
Chorzów, na sali p. Kaczmarskiego o godz. 4-ej po 

południu.
Mała Dąbrówka, na sali p. Jeziorskiego o godzinie

3-ej po południu.
Przełajka, na sali p. Gryzoka o godz. 4.30 po poł. 
Bańgów na sali p. Nieszpora o godz. 2-ej po poł.

Giszowiec, na sal p. Sznapki o godz. 4,30 po po­
łudniu.

Janów, na sali p. Sauera o godzinie 2-ej po połud.
Maciejkowice, na sali p. Szczotki o godzinie 3-ej 

po południu.
Halemba, na sali p. Noconia o godz. 4-ej po połudn.
Makoszowy, na sali p. Grzyworza o godz. 4,30 po 

południu.
Niedźwiedzinie u na sali „Oberża Hutnicza" o go­

dzinie 2-ej.
Kochłowice, na sali p. Rekusa o godz. 4,30 po poł.
Bielszowice, na sali p. Wieczorka o godz. 3-ej po 

południu.

Sprawozdania
* wreców Naród. ChrzeSc. Zjednoczenia Pracy.
Z wieców Naród. Chrzęść. Zjednocz. Pracy w powiecie 

katowickim.
Nowa Wieś. Dnia 19 bm. zagaił wiec przewodni­

czący okręgowego komitetu wyborczego p. Badura. 
Następnie p. Wałecki przedstawił nam ważność w y­
borów. Przypomniawszy nam pracę za czasów pru­
skich i skupienie pośród organizaeyj polskich, przeciw­
stawił nam teraźniejsze wybory, jak naród rozbija się 
na poszczególne partje, a li tylko dla ambicji i zazdro­
ści pewnej jednostki. Drugi mówca poseł Kot przedsta­
w ił nam ważność wyborów, poczem omówił cały okres 
lat minionych rządów i ich pracę. Po zajściach majo­
wych nadeszły czasy lepsze dla robotników i innych, 
przez 20 miesięcy rząd Piłsudskiego, kierowany ręką 
żelazną doprowadził do zmniejszenia bezrobocia, do 
pożyczki zagranicznej. Niektóre stronnictwa nie są za­
dowolone z tego, gdyż rząd usiłuje ukrócić ich samo- 
lubstwo i ambicję. Statystyka wykazuje, że za rządów 
marsz. Piłsudskiego bezrobocie się o 40 proc. zmniej­
szyło, setki domków mieszkalnych dla robotnika zo­
stało wybudowanych. W  dalszym ciągu wskazał, że się 
kręcą różni rzekomi zbawiciele robotnika, którzy da­
wniej go nie znali a nawet w niektórych sprawkach 
go i zaprzedali. I ci chcą dzisiaj robotnikowi głosić, że 
oni go bronią! Tymi zbawicielami są blok Korfantego,

. jak i PPS., oraz i komuniści, zawsze łowiący rybki w 
mętnej wodzie. I ci to zbawcy, którzy się w teraźniej­
szych wyborach połączyli z naszymi największymi 
wrogami, nie powinni głosów robotnika polskiego o- 
trzymać. Trzeci mówca. p. Kandziora, przypomniał nam 
zadanie nasze w dniach 4 i 11 marca. Stoimy niejakc 
przed drogowskazem, namyślając się, dokąd się udać 
czyli na którą listę mamy głosować. (Z sali padły gło­
sy, że na listę nr. 1.)

W dyskusji wystąpił p. Korek, chwali się, że 
dawniej był za rządami Piłsudskiego, ale dziś przeciw. 
Poseł Kot dał mu należytą odprawę, a wiecownicy byli 
tak zachwyceni, że jak jeden mąż oświadczyli się za 
rządem marszałka Piłsudskiego. Na koniec p. Badura 
podziękował za referaty.
Wiece Naród. Chrzęść. Zjednocz. Pracy w powiecie 

świętochłowickim.
Nowe, Hajduki. Wiec z dnia 19 bm. był imponujący. 

Sala p. Geringa z trudem pomieściła ponad 500 słu­
chaczów. Po zagajeniu wiecu przez p. Sedulę, kierown. 
szkoły, przedstawił p. B. Koźlik w dłuższym referacie 
stan naszego życia politycznego, które dzięki ideologii 
Marszałka Piłsudskiego przechodzi stan ̂  zdrowej fer­
mentacji. Mówca apelował do robotników, aby jedno­
cząc się w szeregach organizaeyj zawodowych, — po­
litycznie zawierzyli marsz. Piłsudskiemu, który kilku­
dziesięcioletnią działalnością dowiódł, iż los proletaria­
tu polskiego głęboko odczuwa. Jako drugi mówca p. 
Kołpanowicz w  żywych słowach odpierał ataki pra­
sowe Korfantego, który w walce wyborczej posługuje 
się metodami osłabiającemi nasz autorytet za granicą 
Państwa. W dyskusji zabierali głos pp. Orlik, Duda, 
Stadnicki, Janecki, Rymiorz i Wałecki, poczem prze­
wodniczący przedłożył zebranym rezolucję wyrażającą 
p. Prezydentowi Mościckiemu oraz rządowi marszałka 
J. Piłsudskiego hołd i pełne wyrazy zaufania, również 
hołd i uznanie dla pracy p. wojewody dr. Grażyńskie­
go, około narodowego odrodzenia tej kresowej strażni­
cy ziem polskich. Dalsze rezolucje brzmią: 1. Wołamy 
do opinji społecznej o stworzenie jednolitego frontu pol­
skiego podczas wyborów i poparcie listy Zjedn. Pracy, 
jako bloku, który chce współpracy z marszałkiem P ił­
sudskim; 2. Do posłów, którzy wyjdą z urn wybor­
czych z kapitałem zaufania, zwracamy się z gorącym 
apelem, by tego zaufania nie stopili w  ogniu walk par­
tyjnych i by rzetelnie dbali, jak się ma rządzić; 3. Od 
posłów domagamy się, by dołożyli sił do gospodarcze­
go odrodzenia Śląska, uniezależnienia go od wpływu 
kapitału obcego, do utrzymania zdobyczy socjalnych i 
dążenia do poprawy materialnej rzeszy robotniczej. Re­
zolucję tę zebrani przyjęli jednogłośnie wśród huraganu 
oklasków.

Orzegów. Dnia 19 bm. zagaił przewodniczący ko­
misji wyb. p. Matura z Orzegowa wiec, na który się 
stawiło około 400 osób i krótko wskazał na zbliżające 
się wybory i znaczenie ich. Ref. p. Szkolik dał pogląd
na poprawny stan obecny bądź to pod względem polf- 

, tycznym jak i również gospodarczym, a to dzięki ener- 
[ gji rządu marsz. Piłsudskiego, co wychodzi również



aa Korzyść warsttwy robotniczej. Drugi mówca, p. Janik 
5 Wielk. Hajduk, wskazał na szkodliwość dawniejszych 
wyborów przeciwko rządowi. W dyskusji usiłowali 
zwolennicy p. Korfantego zakłócić przebieg wiecu, co 
się z powodu silnej postawy olbrzymiej większości 
uczestników zupełnie nie powiodło. Po naleiytem od­
prawieniu burzycieli przez obu referentów, uchwalono 
lednogłośnie rezolucję, wyrażając zaufanie obecnemu 
rządowi jak również jego przedstawicielowi na Śląsku 
p. dr. Grażyńskiemu i zamknięto wiec okrzykami, na 
cześć tychże.

Kamień. Dnia 12 bm. o godz. 16-ej odbyło się ze­
branie w Kamieniu. Uczestników zebrania było prze­
szło 40. Nastrój zebrania był dobry. Oświadczono gło­
sować na listę nr. 1. Nar. Ch. Zj. Pracy.
Z wieców Narodow. Chrzęść. Zjednocz. Pracy w po­

wiecie rybnickim.
Golejów. Na wiec z dnia 12 bm. przybyło przeszło 

300 osób. Po przemówieniach referentów pp. Sprysza 
1 Motyki zebrani jednogłośnie oświadczyli się za Nar. 
Chrz. Zjedn. Pracy i za współpracą z rządem. Nastrój 
był wspaniały, gdyż nie było ani jednego przeciwnika.

Wielopole. Na wiecu dnia 12 bm. przemawiali pp. 
Sprysz i Motyka. Wiecownicy w liczbie przeszło 60 
osób uchwalili współpracę z rządem marsz. Piłsudskie­
go i wojewodą dr. Grażyńskim. Nadmienić wypada, że 
odważył się jeden socjalista być przeciwnym, na co 
óostał porządną odprawę.

Gorzyce. Dnia 12 bm. stawiło s;ę na wlec ok. 600
obywateli; wszyscy wysłuchali przemówień pp. Klamy 
i Kubiaka w wielkiem skupieniu, poczem uchwalili je­
dnogłośnie rezolucję o glosowaniu na listę nr. 1, wy­
rażając nadzieję, że my tu z pogranicza niemieckiego 
i czeskiego najwięcej* doznajemy opieki rządu i woje­
wody we wszelkich gałęziach pracy i przemysłu.

Odra. Dnia 12 bm. 60 wiecowników uchwaliło re- 
jolucję za rządem, przypominającą też konieczność u- 
sunięcia bezrobocia. Nastrój wiecu bardzo dobry, dy­
skusji nie było.
Wlec robotników fabryki cygar w Wodzisławiu.

Związek rob. roi. i leśn. Z. Z. P. w ubiegłą so- 
'śotę urządził wiec w  kinie, które było wypełnione 
pod same brzegi. Pracownicy stawili się wszyscy, 
również przybyli liczni obywatele z miasta. W iec 
zagaił członek komitetu i naczelnik okręgowy 
p. Dziuba, który udzielił głosu p. Karudze, prezeso­
wi Związku Z. Z. P. Mówca omówił spraw y zwią­
zane wyborami udowodniając przykładami, jak 
p. Korfanty szkodził sprawie robotniczej przy w y­
borach w roku 1922. Pan Baldyk udowadniał po­
trzebę jednolitego frontu właśnie w  teraźniejszych 
czasach. Pan Dziuba omawiał dyktaturę Korfante­
go podczas trzeciego powstania a nauczyciel p. Ka- 
ruga z Pszow a wytłumaczył, co to są sanatorzy, do 
których zalicza się i p. wojewody dr. Grażyńskiego. 
Podniosła się burza oklasków 1 wołano: „Niech ży­
je nasz Prezydent, p. marszałek Piłsudski 1 wojewo­
da dr. Grażyński." W  dyskusji przemawiał p. Za­
jąc, pracownik fabryki, nawołując do głosowania na 
listę nr. 1. W  końcu uchwalono następującą rezolu­
cję: „My zebrani na wiecu pracownicy fabryki cy­
gar w sobotę, dnia 18 lutego w  W odzisławiu oświad­
czamy, że w  dzień wyborów do sejmu i senatu 
w szyscy jak jeden oddamy swój głos na listę nr. 1. 
W yrażam y nasze zaufanie do rządów p. Prezyden­
ta Mościckiego, p. m arszałka Piłsudskiego jak I wo­
jewody p. dr. Grażyńskiego."
, Goczałkowice w  Pszczyńskiem. Za staraniem
•miejscowego komitetu odbył się tu w ubiegłą nie­

dzielę wiec Naród. Chrzęść. Zjednoczenia Pracy. 
P rzybyło na wiec 300 obywateli. Po zagajeniu 
udzielono głosu jednemu z przybyłych mówców, 
który ślicznie przemówił do wyborców. Drugi mó­
w ca przedstawił teraźniejszy stan rzeczy, nawołu­
jąc do zgody i głosowania na listę nr. 1. Pan Bu­
rek, znany jako awanturnik, zaczął wymyślać na 
niektórych kandydatów listy 1, szczególnie p. Karu- 
gę, którego nie może strawić. Chciał naw et wnieść 
rezolucję, ale go wyśmiano i tak poszedł z kwitkiem. 
Burkowi pomagał prezes miejscowego Sokoła, 
p. Dziubek. Mimo tych występów awanturniczych 
w szyscy wiecownicy oświadczyli się za rządem 
p. marszałka Piłsudskiego i wojewody dr. Grażyń­
skiego, który popierać będą przez głosowanie na li­
stę nr. 1. O b e c n y .

Program radiowy.
Czwartek 23 lutego.

Katowice, fala 422 m
16,20 Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń Go­
spodarczych Woj. Śląskiego — 16,40 Skrzynka
pocztowa — 17,05 Komunikaty — 17,20 Wykład 
języka polskiego (kurs niższy) — 17.45 Audycja li­
teracka z Warszawy — 18,55 Komunikaty związku 
śląskch kół śpiewaczych — 19,15 Rozmaitości — 
19,35 Odczyt: Przyroda i narty — 20,30 Koncert 
wieczorny z Warszawy — 22,00 Sygnał czasu i 
komunikaty — 22,20' Muzyka lekka.

W arszaw *, fala 1,111 m.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty — 12,30 Trans­
misja koncertu dla młodzieży szkolnej z Filhar­
monii — 15,00 Komunikat meteorologiczny i gospo­
darczy — 16,36 Komunikat harcerski — 17,20 Prze­
gląd najnowszych wydawnictw — 17,45 Audycja li­
teracka — 19,05 Komunkat rolniczy — 19,15 Roz- 
matości — 20,00 Odczyt o działalności rządu —
20.30 Audycja z okazji święta narodowego Estonji
22.00 Sygnał czasu i komunikaty — 22,30 Transmi­
sja muzyki tanecznej.

Kraków, fala 566 m.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej i ko­
munikaty — 12,30 Transmisja z Filharmonii war- 
szaiwskiej — 15 00 Komun kat meteorologiczny i go­
spodarczy — 16,40 Pogadanka dla pań — 17,45 
Transmisja audycji literackiej z Warszawy — 19,05 
Komunikat rolniczy — 19,15 Rozmaitości — 20,00 
Odczyt o działalności rządu — 22,30 Transmisja 
muzyki tanecznej.

Poznań, fala 344.8 m.
12.30 Transmisja koncertu z Filharmonjł warszaw­
skiej — 14,00 Giełda pieniężna i komunikaty PAT. 
17.45 Koncert salonowy — 20,CO Odczyt o dzia­
łalności rządu — 20,30 Transmisja wieczoru estoń­
skiego z Warszawy — 22,00 Sygnał czasu i ko­
munikaty — 22,30 Transmisja muzyki tanecznej.

Wrocław, fala 322.6 m.
Gliwice, fala 250 m.

16.30 Muzyka operowa — 19,00 Odczyt: Stare i 
nowe obyczaje ludowe na G. Śląsku — 20,00 Trans­
misja z teatru w Bytomiu, opera w 4 aktach „We­
sele Figara" — 22,30 Muzyka taneczna z płyt gra­
mofonowych.

Berlin, fala 483.9 m.
12.30 Kwadrans dla rolnika — 15,30 do 16,30 Od­
czyty — 17,00 Muzyka operowa — 19,00 do 19,30 
Odczyty — 21.00 Produkcje kwartetu smyczkowe­
go — 22,30 Lekcja tańca i muzyka taneczna.

Odpowiedzi redakcji.
Do Knurowa. Korespondencji nie zamieścimy, 

gdyż poruszona w niej spraw a została wyjaśniona 
na zjeździe delegatów Organizacji inwalidów. O 
zjeździe tym pisaliśmy w nr. 37 „Katolika Polskie­
go" (na środę 15 lutego br.)

A. W. w Bielszowicach. Z korespondencji nam 
nadesłanej nie wynika, czy polecana przez Pana lista 
jest chrześcijańska, a jaklchbądź zrzeszeń niechrześci­
jańskich nie polecamy i nie ogłaszamy. Zresztą o 
wyborach do rady zakładowej pisaliśmy już w nr. 39 
„Katolika Polskiego".

J. H. Zadole. Można zaskarżyć o zniesienie wspól­
ności majątkowej.

Sprawy towarzystw.
Katowice. ( Z e b r a n i e  b u d o w l a r z y ! )  W 

czwartek, dnia 23 lutego rb. o godzinie 6-tej po po­
łudniu odbędzie się zebranie wszystkich budowla- 
rzy Związku pracowników budowlanych Z. Z. P. w 
Katowicach, na salce Domu Związkowego obok ko­
ścioła N. M. P . przy ul. Marjackiej. Na porządku 
obrad spraw a wyroku komisji pojednawcze] i roz­
jemczej i inne ważne sprawy. S e k r e t a r i a t ;

Król. Huta, W  niedzielę, dnia 18 marca 1928 r. 
o godz. 10-tej przed południem odbędzie się walny 
zjazd delegatów Z. Z. P. U. w  „Hotelu Polskim" w 
Król. Hucie ul. Wolności. Pożądane jest przybycie 
wszystkich członków zarządu głównego i komisji 
rewizyjnej. Filje winne wydelegować na zjazd w y­
branych przez walne zebranie filji przedstawicieli 
w  myśl § 44 punktu g statutu zw„ to jest 1 delegata) 
na pierwsze 30 członków oraz po 1 delegacie na 
każde dalsze 40 członków.

Delegaci winni być zaopatrzeni w  legitymację, 
wzgl. poświadczenia zarządu filii z oznaczeniem ilo­
ści członków filji, gdyż tylko za pomocą tych legi­
tymacji będzie się odbywać głosowanie.

Zarząd Z. Z. P . U.
Rudzka Kuźnia. Zebranie publiczne Z. Z. P. wj 

Rudzkiei Kuźni odbędzie się w dniu 23 lutego o go­
dzinie 17-tej w  sali p. Synowca.

N A D E S Ł A N E .
Do Panów Prezesów Komitetów T. C. L. Województwa 

Poznańskiego, Pomorskiego i Śląskiego.
Dochodzą rnne posłuchy, że tu i owdzie w biblio­

tekach i w czytelniach wywiesza się odezwy wy­
borcze.

Towarzystwo Czytelni Ludowych stało dotąd 
zawsze poza wszelką polityką.

Jedynym celem organizacji naszej jest uświada­
mianie i kształcenie całego społeczeństwa; wciąganie 
T. C. L. we wir walk politycznych byłoby rzeczą nie­
uczciwą i przyniosłoby organizacji a tern samem i spo­
łeczeństwu szkody nieobliczalne.

Wobec tego zakazuję wywieszania odezw wybor­
czych z jakiej bądź kolwiek strony pochodzące, w bi­
bliotekach, w czytelniach i Uniwersytetach Ludowych.

Szanownych Panów Prezesów proszę o ścisłe 
przestrzeganie tego zakazu w imię dobra oświaty.

Ks. Antoni Ludwiczak, zarząd T. C. L.

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Slask Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król. fiucie.
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(PRZECIEKA-
n ieW O D Y

u s u w a  h y d r o f u g e , ,CASTOR"
FABR. BUFOBER w BRUKSELI 
UŻYWA SIĘ JAKO D O M IESZK AM  
Z A PR A W Y  CEMENTOWEJ. 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

WARSZAWA KOSZYKOWA N9I.TEL.2T-95. 

S p r z e d a ż  i d  H a f o i D i i a t l i :  ul*. Generała Zajączka 19 - Tel.14-15

Kino Kamer
K A T O W IC E .

Od wtorku:

PAN X.
TAJEMNICA ZAUŁKÓW LONDYNU.

Kino Pałacow e
K A T O W IC E .

WSCHÓD SŁOŃCA

Magiel
ręczna

marki Seiler na sprzedaż 
Bliższych informacji u- 

dziela
Szymon Mendera

Brzęczków cs 
ul. Krakowska 13.

tZYTELMCYI
Ważne uroczystości 
rodzinne:
Zaręczyny, ra t łubi­
ny, wesela srebrne
złote, wspomnienia, 
pośmiertne ogłaszaj- 

LauiLW fr raaiMkiiL

Chemika D ra  F R A N Z O S A , jedyny 
ra d y k a ln y  i w y p ró b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k łu c ie  z powodu p r z e z ię b ie n ia ,  na 

p o s t r z a ł ,  i s c h ia s  i L p. 
ŻĄDAĆ W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż 

lIptellB HIHDQK8GHQ, ŁfflUUI. Kopernika 1

NA O D PŁA TĘ ~ m
daję zegary, budziki francuskie i włoskie i 
zegarki precyzyiee, Genewskie jak Szaf- 
hausen, Omega, Tisot, Silwana. Doxa itd., rów­

nież tlub ne pierścionki.
A. W aidberg, zegarmistrz, Rybnik* 

Plac Wolności, naprzeciw starego kina.

s
Czytelnicy! Przy zakupnie towarów

ponoJuje.e się na ogło­
szenia w naszei qazec<s

01

O d wielu lat używany i lako najlepszy uznanyl

Wszedzie do nabycia!

Wszystkich, którzy po­
siadają jakiebądź wiado­
mości o miejscu pobytu 
fllarji - Barbary • Racheli 
Górskiej, urodź. Szwej- 
kowskiej, córka Stani­
sława i Źenony z Lubań- 
skich, urodź, w  185S r. 
w L’bam. pow. Wilej- 
skiego. ostatnio zamieszk. 
w Wilnie, uprasza się 
o nadesłane iniormacii 
doHonsy,torza Ewange­
licko -  Reformowanego, 
Wiiao, Zawaina 11.

Szanownym pp. Gospodarzom z Żor 
f okolicy polecam

rożna sztuczne naioozp; 
cement, pap? itd. \

Nasiona wszelkich gatunków
po cenach dogodnych.

Francszek Mkołaec
Rynek — Żory — Telefon 59.
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